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Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95.| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar- 


niedziel i świąt ważniejszych od godz. 1o do 5 


iyrzosyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, | Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych, 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach, 


| WWarszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro- | Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


Cesarstwa ł zagranicy: kwartalnie rs. 2 k. 50, rocznie 


rs. (0. 


piatki I soboty od 1 do 3 po południu. 
| Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub jego - 


miejsce. 
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POLITYKA. 


ROZRYWKA CZY POLITYKA. 


 Ohociaż zjazd monarchów w Berlinie 
_ wszędzie uznany został jako dowód pokojo- 

wych usposobień chwili bieżącej, kwestya 
jednak trwałości obecnych stosunków poli- 

tyznych nietylko nie ustąpiła z dzienni- 

ków, ale nawet podniosła temperaturę roz- 
| mw. Jest to zupełnie naturalne. Bo jakim 
sposobem uwierzyć można w taki pokój, dla 
którego niemcy powiększają znowu swój 
budżet wojskowy o 200 milionów marek? 
Nie o te wszakże gałązki oliwne nam cho- 
di, ale o inny objaw, który z dziwną wy- 
nzistością odbija się w polityce niemie- 
tkiej: mówimy o ciągłych podróżach Wil- 
lelma II. Od wstąpienia na tron monarcha 
tm ciągle jeździ i więcej czasu przepędza 
"drodze, niż w stolicy. Odwiedził już wię- 
szą część dworów europejskich i z go- 
ńezkowym pośpiechom wybiera się do po- 
zostałych: był już w Petersburgu, Wiedniu, 
Rzymie, Sztokolmie, Kopenhadzo, Londy- 
ie, u królów i książąt niemieckich, teraz 
śpieszy do Aten i ma nawet złożyć wizytę 
stltanowi, Możliwe są tu tylko dwa przy- 
Mszozonia: albo Wilhelm II dogadza swej 
 «obistej chęci podróżowania, albo ponosi 
tudy dla celów politycznych. W pierwszym 
"padku należałoby domniemywać się ja- 
tijs szczególnej, z ustroju organicznego wy- 
 lilającej potrzeby, a której w cesarzu nie- 
 Mieckim dotąd nie stwierdzono; w drugim 
l musielibyśmy widzieć energiczne rozwijanie 
 blityki Bismarka., Jak wiadomo, od woj- 
ty franousko-pruskiej cały rozum, dowcip 
tzabiegi kanclerza wysilają się tylko na 
asywanie Niemiec pierścieniami przy- 
Mory, Z jednej strony silna armia niby 
Miecz, z drugiej szereg sojuszników niby 
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tarcza — oto dwa główne przedmioty jego 
starań. Wiele czasu upłynęło, zanim uwie- 
rzono, że olbrzym, który w ciągu kilku lat 
rozgromił trzy państwa, nie myśli o dal- 
szych napaściach i podbojach i pragnie tyl- 
ko ubezpieczyć swe łupy. Dziś ten fakt sta- 
je się coraz widoczniejszym, tak dalece, że 
chyba nikt w Europie nie mówi szczerzej, 
wypierając się dążeń zaczepnych, niż kie- 
rownik polityki niemieckiej. Może ta szcze- 
rość byłaby bardziej wątpliwą i podejrzy- 
waną, gdyby jej nie poręczała starość ks. 
Bismarka i pewne zniedołężnienie, które 
śmiałym pomysłom odmawia zdolności ary- 
zykownym przedsięwzięciom odwagi. Jost 
on rzeczywiście chorym, a chociaż wiado- 
mości gazet o jego szybkiem starzeniu się 
gniewają go, czuje on ich prawdę. Za zbyt 
zaś ma wielkie wyobrażenie oswoim geniu- 
szu i za zbyt nie dowierza zuchwałym rzu- 
tom swego następcy — choćby tym na- 
stępeą został własny syn jego — ażeby nie 
miał uznać za pierwsze przykazanie kate- 
chizmu polityki Niemiec — wiązanie soju- 
szów. Wilhelm II, pomimo swej samo- 
dzielności, świadomie i bezwiednie ulega 
wpływowi doświadczonego doradcy i idzie 
po wytkniętej przez niego drodze — tj. je- 
śdzi od dworu do dworu i zyskuje sobie 
przyjaciół. Zarówno do swej matki, jak 
babki nio żywił on nigdy miłości; pojechał 
jednak do królowej Wiktoryi, starał się jej 
względy pozyskać a następnie jej rząd 
przyjaźnie ku sobie nakłonić, Niodawno 
dokonany przez niego w Kiel przegląd floty 
angielskiej i okazywane jej dowody sympa- 
tyi wskazują, że nio jest to wylew uczuć 
bozinteresownych, ale chęć możliwie naj- 
bliższego przysunięcia ku sobie Anglii. Mó- 
wimy: możliwie najbliższego, gdyż John 
Bulli w tym razie, jak w każdym innym, 
postępuje ostrożnie i przezornie, formalne- 
mi umowami się nie wiążo, ażeby — jak 
stale zapewnia — mieć „wolną rękę* do 
wyciągania kasztanów w cudzym ogniu 


upieczonych; można go wszakże skłonić do 
postawy biernej, która także w pewnych 
wypadkach ma wielką wartość. Niech tyl- 
ko w wojnie Niemiec z Francyą jedni im 
pomagają a drudzy, jak wr. 1870, oboję- 
tnie na przebieg walki patrzą — może Wil- 
helm II bez trwogi wystąpić do boju. 

A ostatecznie, chociaż nici polityki nie- 
mieckiej wplatają się w osnowę najrozma- 
itszych spraw europejskich, Berlin tylko 
zezem spogląda na inne punkty, a główne 
spojrzenie ma zwrócone na Paryż, bo zdwu 
ostatnich dziesiątków lat wyciągnął ten 
niewątpliwy wniosek, że traktat frankfur- 
cki był końcem tylko pierwszego aktu 
krwawej tragedyi, która prędzej czy później 
się odnowi. Dziś Europa ma dwie osie wy- 
padków: jedna tkwi na półwyspie Bałkań- 
skim, druga — w Alzaeyi i Lotaryngii; 
pierwsza nie obchodzi bezpośrednio Nie- 
miec, druga pochłania całą ich uwagę i na- 
daje kierunek ich działaniom, 

Ks. Bismark, zbliżając się do krawędzi 
swego życia, spisał niejako swój testament 
polityczny, zalecający następcom i spadko- 
biercom dwa obowiązki: potęgowanie siły 
wojskowoj państwa i pomnażanie sojuszów. 
To ostatnie zadanio spełnia Wilhelm II ze 
szczególną gorliwością i ono zapewne sta- 
nowi główną sprężynę ciągłych jego po- 
dróży. 

Tak się przedstawia logicznie rozwinięta 
hypoteza, nadająca jego odwiedzinom na 
dworach cele polityczne. Jak rzekliśmy, na- 
stręcza się również inne przypuszozenie, 
ale dla niego brak nam dostatecznej podsta- 
wy. Zresztą możliwem jest, że łączą się tu 
oba szeregi pobudek: osobiste zamiłowanie 
do podróży i rachuby praktyczne. Czy re- 
zultat tych zabiegów zaprzeczy zdaniu Bis- 
marka, który powiedział kiedyś w sejmie: 
„nas nikt nie kocha, tylko każdy się boi*— 
tę zagadkę rozstrzygnie kiedyś przyszłość 
a rozstrzygnie z pewnością. W naturze nie 
nie ginie a tem bardziej nie zginą miliardy 


kosztów zbrojnego pokoju i miliony wojsk, 
które go dziś strzogą i kiedyś rzeczywiście 
ubezpieczą po burzy i wyczerpaniu sił 
w trwodze i ofiarach. 


FANTAZYE POLITYCZNE. 


Pokój wojownicy niemieccy zwykli od 
lat wielu nazywać tylkó zawieszeniem bro- 
ni, a raczej przerwą między jodnem zwy- 
cięztwem a drugiom. Czas ów spędzają na 
ćwiczeniu coraz to nowych pokoleń ludzi, 
koni i gołębi w deptaku wojskowych obro- 
tów, na podpatrywaniu sąsiadów i na lże- 
niu ich w lamach oddanych sobie pism. 
Lżenie to jest rozmaitego rodzaju, gdyż 
stopień natężenia zależy od potrzeb danej 
chwili. 

Statyści niemieccy nadto wynaleźli od 
lat kilku inną rozrywkę, której rozkwit 
obecnie powszechną zwrócił uwagę. Oto 
w dziennikach swych stale podnoszą myśl, 
„będącą dobrodziejstwem dla całej Europy,“ 
myśl rozbioru Franeyi. Ich zdaniem, jest to 
państwo, złożone z niejednolitych i do dnia 
dzisiejszego zupełnie niestopionych z sobą 
pierwiastków etnograficznych. Podzielić 
przeto ów kraj na części składowe i oddać 
każdemu jego własność — oto szczytne za- 
danie, oczekujące Niemoy w przyszłości, 
być może, niedalekiej. Nim ów plan po na- 
leżytem streszczeninu przedstawimy czytel- 
nikom, musimy zauważyć, że myśl podzia- 
łu Francyi nio jest nowym wynalazkiem 
i wyłączną własnością niemieckiej mądro- 
ści politycznej, Pomijamy bowiem wieki 
średnie, kiedy Francya rzeczywiście skla- 
dała się z kilku państw oddzielnych, niemal 
zawsze sobie wrogich; pomijamy wiek XVII 
i XVIII, w których kuto ów oręż przeciw 
niej w gabinetach dyplomatycznych Wie- 
dnia, Londynu i Madrytu, a przejdziemy 
wprost do dziejów bieżącego stulecia. Pier- 
wszy rozbiór Franeyi w tem stuleciu doko- 
nano 16 maja 1814 r., ścieśniając ją do gra- 
nic, posiadanych przed Rewolucyą. Później 
myśl podziałn kiełkowala ustawicznie 
w Berlinie i Wiedniu, ponieważ oba te pań- 
stwa obawiały się „zarazy liberalnej,* prze- 
dostającej się ustawicznie z Paryża do serc 
ich obywateli. Wspomina o tem Ludwik 
Bórne w „Listach paryskich (30 listopada 
1831 r.): „Oodzień mnożą się moje wiado- 
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mości z Niemiec, że tam powzięto plan po- 
dzielenia Francyi, jak pasztetu, a nawet 
król Filip ma dostać z niej kawałek. Starzy 
Burboni zatrzymują półmisek z obłoczką. 
Pyszną naiwność widzę nie w tem, że uwa- 
żają to za możliwe do wykonania, lecz 
w tem, że wierzą, iż wykonanie tego coś- 
kolwiek by im pomogło. Izieciom się mó- 
wi, że dzieci, a książętom, że rewolucye 
pochodzą ze studni. Sądzę więc, że potrze- 
ba tylko studnię zasypać, a wszystko się 


„skończy. * 


Wypadki z 1870—71 r., oraz ich wynik, 
zbyt dobrze wszyscy jeszcze mają w pamię- 
ci; nie potrzebujemy tedy szerzej o nich się 
rozpisywać. Z obecnie ogłaszanych plamów 
rozbioru Francyi przytaczamy najnowszy, 
umieszczony w Deutschland. Fritza Mau- 
thnera, ponieważ autor jego żywi najdalej 
idące roszczenia. 

Niemcy dla siebie nie żądają nowych na- 
bytków. Ich granicą zachodnią pozostaną 
Wogezy, gdyż raz na zawsze pragną pozbyć 
się niemiłego sąsiada. Pożądanym nato- 
miast dla nich nabytkiem będą kolonie 
francuskie, owe kraje bogate, szczęśliwe 
i zaludnione; część ich przecież wydzielą 
zwycięzcy kilku innym państwom europoj- 
skim dla nieobudzania ich zawiści, A mia- 
nowicie posiadłości na zachodniem wybrze- 
żu Afryki, Senegambia i Gabun, liczące 
przeszło milion klm. kwadratowych i wię- 
cej niż dwa miliony mieszkańców, zabierze 
Portugalia. Hiszpanię spotka inne wyna- 
grodzenio w ksztalcie częsci terytoryum eu- 
ropejskiego zwyciężonej krainy. Włochy 
otrzymają' zwierzchniotwo nad Tunisem, 
którego pożądają tak gwałtownie; pozostałe 
posiadłości zabierze cesarstwo niemieckie. 
Na jego szalę spadnie Algicr, gdzie spotka 
się oko w oko z kolonistami alzackimi, któ- 
rzy opuścili kraj rodzinny po zaborze. 
Anam, Tongking, Kambodżya i Kochinchina 
przypadną cesarstwu chińskiemu; posia- 
dłości francuskie w Indyach Zachodnich 
odzyskają niepodległość, Wyspa Korsyka 
powróci do swej macierzy czyli do Włoch. 
Te ostatnie powinny również dostać 18 de- 
pariamentów francuskich poludnio-wscho- 
dnich, ponieważ mieszkają tam włosi sfran- 
cuziali. Hiszpania dostanie o wiele więcej, 
ponicważ sfrancuzialych jej synów jeszcze 
więcej za Pirenejami, aniżeli włochów. Jej 
łup będzie się skladał z 23 departamentów 
z 8 milionami mieszkańców. 

Nawet o Szwajcaryi nie zapomniał autor 
projektu, obdarza ją bowiem czterema de- 
partameniami — Nióvre, Doubs, Cote d'or 
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i Haute-Saone, mającymi 480 mil kwadra 
towych i 1,500,000 mieszkańców. i 

Belgia, jakkolwiek niechętnie, także wę 
żmie udział w rozbiorze. Dla niej przezna 
czono 16 departamentów, liczących 176 
mil kwadratowych obszaru i8,000,000 mię. 
szkańców. 

Pozostanie tedy do rozdania 28 departą. 
mentów, mających niecałe 8,000 mil kwa- 
dratowych z 14 milionami mieszkańców, 
Tych nikt nio wożmie, lecz rząd niemiecki 
nie pozwoli im zostać razom, Utworzy kro- 
lestwo wandejskie z Orleanami na czele; 
w moc tych ostatnich odda dziosięć depir. 
tamentów, a hr. Paryża lub jogo syn będzie 
panował nad 4 milionami poddanych. Pol- 
noco-zachodni szmat Francyi utworzy rzecz | 
pospolitą zachowawczą ze stolicą Alengon. | 

Paryż, „czerwony Paryż*—jak nazywago | 
autor — pozostanie zsiedmioma departamen- | 
tami. Ludność owej „komuny“ przerośnie 
w każdym razie liczbę 5,000,000. Zlośliwy | 
niemiec pozostawił Paryżowi Nową-Kale- 
donię, kolonię dla przestępców w celu, aby | 
jedno stronnictwo doszedłszy do władzy, 
mogło wysylać tam przeciwników i od- 
wrotnie. 

Projekt ów jest płodem szowinizmu gor 
mańskiego i funtazyi podsycanej piwem; 
chwilami — jest to aż nadto wyraźnem — 
autor pisze zupełnie poważnie, chwilami 
natomiast żartobliwie. Dla ludzi atoli, nie- 
mających szczęścia być niemcami, owe 
fantazye polityczne są dowodem, jak dale- 
ko sięgają uroszczenia niemieckie. Powin- 
ny być one przestrogą dla sąsiadów, aby 
niemców wciąż pilnować, wszelkie ich pod- | 
kopy tajemne niszczyć, żadnych ustępstw | 
im nie robić, gdyż w przeciwnym razie, | 
prędzej czy później, w jedną lub drugą | 
stronę, naród ten, krwiożerczy i chciwy, | 
rozszerzy swe zagony ku szkodzie państw | 
ościennych. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Najjaśnicjszy Pam raczył d. 11 b. m 
z Danii przyjechać do Kiclu a następnie do 
Berlina dla odwiedzenin cesarza niemie- 
ckiego. Odwiedziny te trwały dni kilka 
i przeszły w szerogu uroczystości dworskich. 
Wymienione między monarchami toasty 
zapewniały o tradycyjnej i ścisłej przyjaźni 
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Woda pluszcze u moich okien, deszcz 
dzwoni w szybę, powietrzne płaczki jękli- 
wie zawodzą na stypie świata, który chmu- 
rą owinięty w kałuży zatonął. 

Myśl mi uciekła do ustronnej chaty, za 
wielkiem cmentarzyskiem. Dokoła snują 
się i pełzają szare mgły, opary i dymy cię- 
żkie, duszące. Któżby prócz smutku przy- 
szedł ją odwiedzić? — Kołacze. 

— (o powiesz, gościu, jakie nowiny 
z cmentarzyska przynosisz? Pewnie się 
gdzie krzyż jaki rozpadł spróchniały i na- 
straszył kruka, który lubił na nim przesia- 
dywaó. Może przybyły nowe mogiłki i na- 
kryto niemi trupy, które nigdy nie żyły. 
Rozlegają się szlochy, narzekania, skargi. 
Stare rzeczy, stare... Ja na łzy je nie wy- 
mieniam. Nieżywi umarłych udają, a nie- 
boszczyki ich opłakują, kruki nie znajdują 
ciał, tylko mdłą zgniliznę, która im spra- 
wia obrzydzenie, wiatr zmiata stosy pró- 
chna. Po tem pustkowiu nawet prawdziwe 
niary się nie włóczą, a gdy czasem wyjdą 
się przewietrzyć — nic mają kogo straszyć, 
poznają siebie i idą spać, ziewając. Nie za- 
ślubisz chyba mojej myśli, bo jej nie wzru- 
SZYSZ. 


Takom gościa mego płoszył, lecz — nie 
odszedł, Z za dworu przywołał chóry ja- 
kichś żałosnych piskląt i rozpaczliwie ro- 
zełkanych dzieciaczków, z malutkich, jak- 
by z bólu zaciśniętych rączek splótł wianek 
dokoła mej głowy i łzom kazał zarosić mo- 
je myśli. Gdym się opierał jeszcze — roz- 
piął za oknem muśliny mroku, odpędził 
wiatry, dzwonki deszczu uspokojl i w ci- 
szy oblókł się we wspomnienie. Na jednym 
tułaczym odblasku światła, który w mroku 
utkwił i rozdzielał gromady cieniów — za- 
kołysał się wolno, wolno... Westchnienia 
i szepty zagrały w mej pamięci, a na świe- 
tlanej smudze, jak na pościółce, którą 
trumienkę Anny wysłałem, leżała — u- 
špiona... 

To ty, Anno? O niech się wszystkie szcze- 
liny mego serca otworzą przed smutkiem 
1 niech mi w nim dusza zatonie tak głębo- 
ko, jak niezmierzoną jest otchłań nicości, 
która mi wydarła ciebie żywą. Boś ty była 
żywa, jak śmiala targnąć się na ciebie 
wstrętna ręka, która w jedną rozpadlinę 
śmierci ciska wszystkich — trupy tych, co 
za życia grobem cuchną, i bogów, z ja- 
kich ty byłaś! 

Ciebie niemal Marzę... Niegdyś, kiedym 
patrzał na ciebie, przysiągłbym, że nie- 
śmiertelność jntrzenką różową oblewa two- 
je białe czolo. Niestety, słońce złoci szezyty 


| gór lub grzbiet fali, cień blaski te ściera, 


. jedna nie uwiędniesz na tej cmentarnej 0- | 


i ja widziałem, jak gasły one na twojej | 
skroni, gdy ją całowała śmierć. Umariy | 
moje nadzieje, bom ja wciąż myślał, że ty | 


wie, i wierzył w nieśmiertelu ść bogów. 
Wiem, że cię niema, ale czusem nie chce | 
mi się wierzyć, żeś żyła, Bo i sen dobywa 
ze znękanej myśli uśmiechnięte widma 
szezęściu i osłania niemi, jak tęczową smu- 
gą, głębię grobu, lub krasi wydmy Życia. | 
Ozy to we śnie było, żeś ty pocalunkiom | 
spojrzenia spijała wszystką gorycz z moich | 
ust? Gorycz i we śnie się ulatnia, ale myśl | 
wtedy miota się bezładnie, a nad niwą 
moich myśli twój oddech przelewał się Po” | 
wiewem świeżości i zdrowia. Słowo jedno— | 
oskrzydlało mi duszę, a dotknięcie ust ka- | 
zalo wzlecieć w szcezęśliwość, której żaden | 
sen by nie dosięgnął. I snów cznroway e 
nikt nie płoszy, ani sennych widziadeł ni | 
zimną ręką rozpaczy nie odziewa w godowe | 
szaty dla poślubienia ich śmierci. A 
A ja ją ubrałem biało, potem leżała w orgi 
mnie, potem czeluść ziemi ją pożarła. Nie 
nawidzę ziemi. RA 
— O, gdybym na jedną chwilę mógł Prze” | 
mówić do ciebie: pamiętasz Anno? 4 
Ciskam w pustkę te słowa i nie szept m 
twój wraca — lecz echo, i nie ręce twoje 
zawiązują węzeł na mojej szyi, lecz żmuj” 
ka tęsknoty serce mi ostrym sznurkiem 
oplata i żądlem je nakłuwa, 


- — 
~o 
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jwu dynastyj i ich państw. Gazety ruskie 
„ zadowoleniem odzywają się o tem spo- 
(kaniu, jodnocześnie wszakże upominają 
swych sąsiadów, ażeby względem Rosyi 
postępowali życzliwiej i rzetelniej. Czyi ja- 
kie poruszano sprawy — nie wiadomo. Ks. 
Bismark uzyskał pięciokwadransowe poslu- 
chanie, był on jednakżo tak chory, że Mo- 


mrcha ruski pozwolił mu w czasie rozmo- 


wy USIĄŚĆ. 
Nagle, cichaczem, pod osłoną tajemnicy 


| jprzybranego nazwiska wymknął się ks. 


Koburski z Bulgaryi i przez Wiedeń, gdzie 
jelwie odetchnął, podążył na Zachód. Nie- 
godziowana i sekretna ta wycieczka zacie- 


 jwiła wielce prasę europejską. Jedni do- 


myślają się, że ks. Ferdynand uciekł, dru- 
dzy, że pojechał po pieniądze na dalsze rzą- 
dy, inni, że po żonę, inni, że do Paryża dla 
naradzenia się z Milanem. Najwięcej pra- 
wdopodobieństwa i wyznawców ma hypo- 
tza pieniężna, gdyż panowanio nawet 
w Bułgaryi jest kosztownem a matka wszy- 
stkie swe zasoby na tę przyjemność dla sy- 
m dawno już wyczerpała. 

Klótnia między Milanem a jego żoną 
mowu się ożywiła i grozi wybuchera. Na- 
flia nie zgodziła się na warunki postawio- 
ne jej przez męża, a chociaż ten pozwolił 
jej widzieć się z synem, obstaje dalej przy 
swych Żżądaniach, które zastrzegł sobie 
wabdykacyi i do których upoważnia go 


 konstytucya. Wymaga on przedewszyst- 


kiem, ażeby Natalia mieszkała po za grani- 
ami kraju i nie wpływała na syna a widy- 
wała go tylko za każdorazowem zezwole- 
niem ojca. Ex-królowa, dostawszy się raz 
do Belgradu, chce w nim pozostać. Natu- 
ralny i — według objaśnień Milana danych 
współpracownikowi gazety paryskiej So- 
kul — niezwykły jej upór zyskał silną pod- 
niote w serdecznem przyjęciu, jakie jej zgo- 
towała ludność. Ale jak donoszą gazety, 


| ludność ta wobec zaciętości Natalii zaczyna 
| chłodnąć—i objawiać swe niezadowolenie. 


To też skupczyna będzie musiała zająć się 
określeniem stosunku młodocianego króla 
do jego rozwiedzionych rodziców i ustalić 
jakieś prawidło zapobiegające skandalom. 

Młodo-czosi złożyli w sejmie projekt 
adresu do monarchy, wyrażający potrzebę 


jego koronacyi na króla czeskiego i przy- 


wrócenia związanych z nią praw. Jest to 
długi wywód dziejowy, rodzaj prelekcyi 
naukowej, która—wedlug staroczechów — 


mie dorównywa odpowiednim ustępom do- 


brych podręczników historyi. Czy zasada 
tego projektu się utrzyma, ajeśli tak—w ja- 


kiej postaci wyjdzie on z operacyi narad 
sejmowych — wkrótce się dowiemy. 

Crispi zapowiedział i wygłosił „wielką“ 
mowę w Palermo. Naturalnie poświęcił on 
ją obronie swej polityki a zwłaszcza udzia- 
łu Włoch w trójprzymierzu. Nie uznaje on 
się winnym klęsk ekonomicznych, które na 
kraj spadły, gdyż ich źródło nie leżało wje- 
go czynach; co zaś do kontraktu z Niemca- 
mii Austryą, to on — według ministra 
postawił Włochy w rzędzie wielkich państw 
jako równorzędne im. Kilka ciosów wy- 
mierzył Crispi w Watykan, powtórzywszy 
mu raz jeszcze, że minęły bezpowrotnie 
piękne dni Aranjuezu, że państwo papie- 
skie należy już do wspomnień historycznych, 
że Rzym wprzód był włoskim, niż papie- 
skim i teraz do swych właściwych posiada- 
czów wrócił — a wrócił ostatecznie. 

Pokonany, ośmieszony i zarówno przez 
swych opiekunów, jak służalców opuszczo- 
ny Boulanger osiadł na wyspie Yersey, 
udając po części Napoleona I, a po części 
Wiktora Hugo, którego dom chciał nawet 
wynająć. Podobno w tej samotni ma się 


poświęeić literaturze; gdyby był u nas, po- 
staralby się może o posadę na kolei. Dotąd 
jeszcze mizerny ten komedyant gra rolę 
wiolkiego człowieka sposobami wielkiego 
błazna, a chociaż wszystkie gazety wysta- 
wiły mu świadectwo śmierci, czy jeszcze 
nie zmartwychwstanie — stanowczo roz- 
strzygnąć trudno, pamiętając, że we Fran- 
cyi i to jest możliwem. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


SZKOŁY ZAWODOWE. 


Wykształcenie fachowe wejdzie u nas 
wkrótce na nieznane dotąd tory: ustawa 
o szkolach przemysłowych, uświęcona pra- 
wodawczo w dniu 18 lipca b. r. stanie się 
obowiązującą i dla Królestwa Polskiego. 
Będzie to nowy czynnik w naszem życiu 
społecznem i gospodarczem, które od chwi- 
li jego wystąpienia popłynąć może zupelnie 
innem korytem. Podzielone na średnici niż- 
sze, szkoły zawodowe pod względem spe- 
cyalności rozpadać się będą na: mechani- 
czne, chemiczne, budownicze, górnicze i go- 
spodarstwa wiejskiego (rolnicze). Ale prócz 
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tego ustawa przewiduje kombinacye tych 


głównych typów, łączenie ich po kilka ra- 
zem np.: chemiczno-techniczne, górniczo- 
techniczne, rolniczo-górnicze itp. Zadaniem 
szkół technicznych średnich będzie kształ- 
cenie pomocników inżenierów i kierowni- 
ków przedsiębiorstwa, szkoły zaś przemy- 
słowe niższe dostarczać będą uzdolnionych 
i obeznanych z techniką wytwórczości do- 
zorców robotniczych po fabrykach. Szkoła 
rzemieślnicza stanowić ma najniższy szcze- 
bel wychowania fachowego: nauczenie ro- 
bót z zakresu jakiejkolwiek gałęzi produk- 
cyi oraz udzielanie wiadomości teorety- 
cznych — oto jej cel. Utrzymanie tych no- 
wych zakładów wychowawczych spoczywać 
będzie na państwie, ziemstwach, zgroma- 
dzeniach, osobach prywatnych, lub też na 
współudziale wszystkich tych źródeł. Utrzy- 
mywane lub wspomagane przez skarb do- 
staną odpowiodnie przepisy rządowe, nau- 
czyciele zaś ich i uczniowie korzystać będą 
ze szczególnych praw i przywilejów, do 
których wszakże, za zgodą rządu, dopu- 
szczone mogą być szkoły istniejące kosztem 
ziemstw, zgromadzeń itd. Oto jest szereg 
typów szkół zawodowych uznanych przez 
ministeryum oraz kosztorys każdej z nich: 
1) szkola rzemieślnicza— koszt utrzymania 
rocznego: 11,960 rs.; 2) niższa budownicza— 
16,502 rs.; 3) niższa ekonomiczna — 17,518 
rs.; 4) niższa mechaniczna — 19,446 rs.; 
5) średnia ekonomiczna — 24,897 rs.; 6) 
średnia górnicza — 25,583 rs.; 7) Średnia 
rolnicza — 25,766 rs.; 8) środnia budowni- 
cza — 26,983 rs.; 9) średnia mechaniczna— 
27,811 rs.; 10) niższa chemiczno-budowni- 
cza — 29,585 rs.; 11) n. mechaniczno-bu- 
downicza— 31,503 rs.; 12) n. mechaniczno- 
chemiczna — 32,219 rs.; 18) średnia rolni- 
cza z rzemieślniczą — 34,365 rs.; 14) niższa 
mechaniczno - chemiczno - budownicza 
45,926 rs; 15) średnia górniczo-rolnicza — 
45,954 rs.; 16) $. mechaniczno-chemiczna— 
46,818 rs.: 17) ś. mechaniczno-budowni- 
cza — 48,854 rs; 18) niższa mechaniczno- 
chemiczno-budownicza wraz z rzemieślni- 
czą — 54,49] rs; 19) średnia mechaniczno- 
budownicza i niższa budownicza — 62,401 
rs.; 20) górniczo-chemiczna i mechaniczna 
(na wzór szkoly w Krasnoufimsku)—63,522 
rs; 21) średnia mechaniczno-budowniczo- 
cherhiczna — 69,126 rs.; 22) średnia i niż- 
sza o trzech speuyalnościach — 106,282 rs.; 
28) taka sama szkola w połączeniu z rze- 
mieślniczą — 117,117 rs. Ta z góry na- 
szkicowana przez władzę centralną modła 
i stosowana przy otwieraniu szkół prze- 
mysłowych, bez uwzględnienia miejsco- 


PASZ 


"Twój szept zwałcm niegdyś szmerem 
strumienia, którym płyną myśli z bogów 
najlepszego. Dziś uwiądł zielony gaj, pod 
ozłoconem sklepieniem którego sączył się 
ten straumioń, a „jego — popioły zasypały. 
Grzebiąc w nich myślę, że nie byłaś ty ani 
bladym kwiatem, który na śniegach wzra- 
sta, ami małą iskrą, która długo pod popio- 
łami tlić może, i pytam, kto rozpala takie 
wielkie płomionie na cmentarzysku, gdzie 
dość biega błędnych i nikłych ogników, od- 
radzających się z błota? Miasto serc, ploną 
ono w piersiach cmontarnego ludu, i przeto 
nikt zeń nie umiera, a jego cząstki, jak 
członki robaka, pokrajane, odrastają i żyją. 


Bo tu śmierć jest tylko pozorna, jednego 


znkopią, a dziesięciu wypełznie na bagni- 
ska, Bo tu życie jest zludzeniem, gwar — 
szą, rach — bezwładnością, obecność tlu- 


mu — pustkowiem. 


Z daleka, bo z przeszłości, słyszę, biedna, 
twoje skargi, które tak długo tylko, jak 
moja pamięć, żyć będą. 

„Uzemu mi zimno pośród nich, choć we- 
sołość ich rozgrzała, czemu mi pusto tam, 


gdzie ich jest wielu?* 


„„Ich spojrzenia mnie kłują, śmiech—zię- 
bi, mowa — obraża. Ozy dusze mają zam- 


knięte w skorupach i myślą, iż moja okry- 


a się najgrubszą, że tak bezmyślnie, czy 


tak zjadliwie oblewają mi ją niechęcią! 
trz, drogi, na ich serca, jak obficie ją po- | tlomacz mi to wszystko, mój drogi, a jeśli 


czynają sączyć, gdy my się zbliżamy. Usuń- 
my się. Szczęśliwi są, gdy — sami, nasz 
widok budzi w nich straszliwą złość, która 
czyni ich szalonymi.* 

Jakże stopy twoje zbolałemi byly, gdyś 
już dochodziła do krawędzi, gdzie kończył 
Bię cmentarz, a poczynału przepaść mro- 
czna i pusta. Szłaś niechętnie, wlokąc ciało 
wynędzniałe na karmi smutków i wracać 
nie chciałaś inie śmiałaś żądać prędszego 
końca. Żalilłaś mi się: 

„Nie tego płaczę, żem okiem przebiła za- 
chmurzono niebo i przez szczelinę zapatrzy- 
ła się na słońce, ale tego płaczę, żem oczów 
nie mogła obronić przed dymem, który je 
powoli wyżarł. I dziś słońce świeci, ale ja 
pod powieką czuję tylko ból.* 

„Duszę mi obsiadły pyły i prochy, długi 
dreszcz wstrętu przenika mnie od nich 
i zdaje mi się, że z pod każdego sączy się 
kropla krwi. A przecież tyś ją nazywał 
piękną i przezroczą i stońce chętnie składa- 
ło w niej swe odbicia, ale myśmy nie bogi 
i nie mieliśmy takiej szaty, by jej nie prze- 
biła kurzawa życia.* 

„Chciałabym przestać patrzeć na siebie, 
a oglądać jeszczo coś pięknego, Tymczasem 
śmierć zdmuchnie razem ze mną wszystko 
z przed moich oczu. Jeśli słońce będzie pó- 
źniej świeciło, to ślepi go nie zobaczą. Wy- 


nie możesz, pozwól, niech poszukam spo- 
czynku.* 

I odeszła—nie zuiżając wzroku. A wprzód 
nio wzięła do ręki małych kagańców z błę- 
dnymi ognikami, którymi ludzie obdarzyć 
ją chcieli, obiecując, że postawią ją wyso- 
ko, byle im Swiecilu. Ale to płomyczki na- 
wet zmierzchu nio rozjaśniają, a oni chcieli, 
by były światła i razem noc dokola na 
cmentarzu, gdzie stypy sprawiają. Mówili 
na nią: „zła, niepokorna,* a ona była tylko 
żywa między nieżywymi i chciała gromadę 
ich wprowadzić na górę wysoką, której 
szczyt rozdziera ciężkie chmury, zasłania- 
jące nieprzerachowane słońca. Ci się lękali. 
Ozemuż więc między upiorów schodzą ży- 
wi, kiedy wracają w ciemność skrwuwieni, 
omdlewający i tak samotni, jak przyszli? 

O gdybym na jedną chwilę mógł przemó- 
wić do niej: pamiętasz Anno? 

Lecz na mowie mam więzy, i w oczach 
moich uczyniony został z człowieka cień, 
rzucony w próżnię, i został rozwiany duch, 
jak szmata mgły, a ja nie znajduję tego, 
kogobym pragnął postawić przed wzrokiem 
mego bólu i jego płomieniem, opasać go, 
uścisnąć, na ustach mu podziękę złożyćó— 
za Annę. 

T. Brodowski, 


wych warunków i potrzeb, byłaby koszto- 
wng i chybiającą celu próbą. Komisya od- 
nośna w Petersburgu skłaniala się na stro- 
nę tak mylnego kierunku, ale napotkała 
przeciwny pogląd Rady państwa, która 
uznała za stosowne polecić ministerynm 
oświaty roztrząsanie madsyłanych przez 
miejscowe organy danych i wybór na tej 
podstawie odpowiedniego typu szkoły. 
W Rosyi już przystąpiono do wcielenia 
w czyn ustawy szkół zawodowych; szkoła 
realna w Krasnoufimsku tak świetnie i sa- 
modzielnie rozwinięta i techniczna w Ir- 
kucku ulegną wkrótce przekształceniu na 
t. z. „przemysłowe.* W tym też celu ska- 
sowane zostaną progimnazya w Briańsku, 
Zyzdrze i Ustiużnie, na co minister oświaty 
wyasygnował na rok bieżący 50,000 rs. 

Co do Królestwa, to, o ile można wierzyć 
reporterskim doniesieniom, sfery właści- 
we podobno „zajęły się* zbadaniem spra- 
wy, jakie mianowicie szkoły u nas i gdzie, 
typu zatwierdzonego ustawą z d. 8 lipca, 
mogą być zastosowane z pożytkiem. Zdania 
zwierzchności tutejszych mają służyć za 
podstawę w tej mierze, Materyał, zebrany 
od władz miejscowych Królestwa rozpatry- 
wany będzie z końcem bieżącego lub na 
początku przyszłego roku, decyzya zatem 
nastąpi chyba nie prędko... Tymczasem, 
wobec skutków reformy szkolnej (zacie- 
śnienia kastowego), dającej się uczuwać 
u nas średniej klasie od dwóch lat, pośpiech 
bylby wielce pożądanym. Pozaparciu drzwi 
gimnazyów przywilejem i cenaem majątko- 
wym, dla większości naszej młodzieży naj- 
naturalniejszym upustem została szkoła za- 
wodowa i jej narodziny oczekiwane są nie- 
cierpliwie. 

My zaś ze swojej strony powitajmy ją 
szeregiem uwag, bo suche zaznaczenie tak do- 
niosłego faktu jest niewystarczającem. Wy- 
żej rzekliśmy, że systematyczne i powsze- 
chno wykształcenie fachowe może łożysku 
naszego życia społeczno-ekonomicznego na- 
dać nieznany dotychczas kierunek. Isto- 
tnie. Dążnością „szkół przemyslowych“ 
jest podniesienie wytwórczości pracy, że 
pominiemy inne uboczne ich cele... Prze- 
mysł nasz wielki stworzyły warunki sztu- 
czne, może nawet przemijające — cła o- 
chronne. Istnienie jego zależnem jest od 
takiej lub innej polityki gospodarczej, np. 
choćby do taryfy różniczkowej, obliczonej 
na obronę produkcyi przetwórczej w głębi 
państwa. Gdyby pewnego pięknego poran- 
ku fabrykantom-niemcom zdyzydło szoze- 
pienie u nas kapitalizmu europejskiego 
i opuścili nas razem ze swoją rodzimą siłą 
roboczą kwalifikowaną (werkmajstrami, po- 
mocnikami, technikami), toby nam została 
do wyzysku tylko prosta ciemna siła robo- 
cza z nielicznymi fachowcami do jej kiero- 
wania. Otóż drzemiąca śród nas energia, 
wyówiczona w szkole zawodowej, pobudzo- 
na nowoczesną wiedzą techniczno-przyro- 
dniczą, jako siła rozumna i świadoma sie- 
bie, wyładowaniem swojem bardziej celo- 
wem może z czasem położyć kres osławio- 
nej polskiej mieprzedsiębiorczości. Trudno 
przewidzieć wszystkie możliwe kierunki 
działania ludzi wychowanych w szkołach 
przemysłowych, ale to pewna, że setki 
głów pomysłowych (górników, chemików, 
mechaników, rzemieślników nieznających 
co to jest terminatorstwo), odegrają ważną 
rolę w niedalekiej przyszłości w rozwoju 
naszego życia ekonomicznego. 

Nie ulega wątpliwości, żeśmy już obie 
nogi włożyli w kolej rozwoju zachodnio- 
europejskiego, innemi słowy — wstąpi- 
liśmy na drogę kapitalizmu; szkoły więc 
przemysłowe, tj. wykształcenie zawodowe 
uczyni z nas pojętniejszych jego synów, 
mogących łatwiej pomagać jego rozwo- 
jowi.. 

Zyg. Atanazy, 
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LISTY PETERSBURSKIE. 


(Dokończenie). 


Po usunięciu jezuitów sędziwy metropo- 
lita ks. B. Siestrzeńcewicz odetchnął całą 
piersią. Zakon, uznający tylko władzę Rzy- 
mu i patrzący na świeckiego arcybiskupa, 
jeżeli nie z góry, to przynajmniej jako na 
równego sobie — zniknął. Pierwszym tedy 
krokiem pasterza było — utwierdzić swój 
wpływ na sprawy tej parafii, która tak dłu- 
go nie uznawała jego władzy. Tym tylko 
sposobem możemy sobie wytłomaczyć przy- 
czynę, dla czego regulamin 1769 r. zastąpio- 
no czasowe prawem 1828 r. 

Jeżeli w 1797 r. pomimo znacznej liczby 
syndyków, mających przy głosowaniu prze- 
wagę, faktycznie przeor rządził, inaczej nie 
wzbraniałby dokonania rewizyi, to temhar- 
dziej od 1823 r. mógł działać, jak mu się 
podobało. Zarząd od tego czasu składa się 
z czterech członków: przeora, wice-probo- 
szcza i dwóch syndyków, postawionych też 
z ramienia duchowieństwa, a więc zgodnych 
z jogo poglądami, zresztą gdyby nawet syn- 
dycy w czemś nie zgodzili się, duchowni 
mają przewagę, bo głos przeora w każdej 
sprawie nie jest równoznaczący głosom in- 
nych ezłonków, a skoro zdania się dzielą, 
przeważa ta strona, po której on stanie. 
Dodajmy, że przejrzenie sprawozdań zurzą- 
du należy jeno do metropolity, czyli popro- 
stu — do jego kancelaryi, a ujrzymy, że 
właściele dobra kościelnego znaleźli się 
w gorszych warunkach, niż za czasów je- 
zuitów; natenczas wyraźnie było oznaczono, 
iż ojcowie powinni „corocznze składać spra- 
wozdanie ze swego zarządu wybranym z lo- 
na parafii członkom,* zaś od 1823 r., gdyby 
duchowieństwu przyszła chęć sprzedać ko- 
muś majątek, parafianie powinni patrzeć 
na to obojętnie, a nawet, aby nie zyskać 
nazwy heretyków, mieć minę wielce zado- 
woloną. Loca wróćmy do toku historyi — 
do czwartego jej okresu. 

Gdy węzeł, łączący parafian z kościel- 
nym majątkiem, został rozerwany, prawo 
obioru syndyków stało się martwą literą. 
Jacyś ichmościowie, o działalności których 
wiedziała tylko administracya kościelna, 
mało interesowali parafian, Zwykle w pe- 
wnym dniu proboszcz, podług własnego 
upodobania, wzywał mającą stosunki, lub 
zaprzyjaźnioną z zakonnikami gromadkę 
wiernych, a częstokroć poprostu podrasta- 
jących uczniów szkoły — i ci wybierali 
wskazanych przezeń kandydatów. Dobrze 
to było, czy źle — trudno dziś sądzić, Wia- 
domo tylko, że po dlugim panowaniu So- 
kulskiego, przeorami byli: Jodziewicz, Sta- 
niewski, Stacewicz, a każdy z nich rządził 
według tego, jak mu sumienie radziło. Są 
to czasy najbardziej ciemne, po nich pozo- 
stała tylko jednn wiadomość, że niejaki 
Pl... zaufany sługa i kasyer zarządu zgar- 
ngl do worka 32 tysięcy i czmychnął. Dla 
uniknięcia skandalu nie poszukiwano go. 

W 1866 roku przeorem został ks. Szki- 
łondź, który z nominalnym udzialem syn- 
dyków rządził lat 9. Głównym kasyerem, 
rachmistrzem i rządcą był brat przeora — 
człowiek świecki. 

W owym czasie jeden z 00, dominikanów 
a mianowicie ks. Łukaszewicz — wielce 
czynny — postanowił założyć ponsyę żeń- 
ską i w tym celu pukał do serc wiernych, 
uż zebrał tyle grosza, że wystarczyło na 
urządzenie pensyi i na kilkanaście stypen- 
dyów dla biedniejszych dziewcząt. 

Krom tak zaszczytnej działalności ks. 
Kukasiewicz postanowił założyć cmentarz 
katolicki. W owym czasie Najwyższym re- 
skryptem ofiarowano na ten cel kawał 
gruntu za miastem, na tak zwanej Wybor- 
skiej stronie. 
ofiary na oparkanienie cmentarza i na bu- 
dowę kościoła. Władza duchowna przydała 


mu do pomocy trzech członków parafian; ! wy przeor został zatwierdzony, a 


Wiolebny ojciec jął zbierać | 


ci — jak się potem okazało— pełnili fan 
oyę tylko honorowo - nominalną: zbior 
składki i wydatkował pieniądze ks, Łuka 
szewicz sam, bez wszelkiej pomocy człon 
ków komisyi. 

Pownego razu rozeszła się wieść, że przy 
budowie kościoła rachunki wcale się nie 
prowadzą, że pieniądze, zebrane na szkolą | 
żeńską, wydają się na urządzenie cmentą. | 
rza. Natenczas władza kościelna wyznączy. | 
ia komisyę pod przewodnictwem przeora | 
dla zbadania stanu rzeczy. | 

Po przybuciu na miejsce o, Szkiłońdź za. | 
pytał, ażali są księgi przychodu i rozchody 
na co ks. Kukaszowicz odparl: 

— Do czego mnie potrzebne te księgi, 
Sam zbieram, sam i wydatkuję. 

Wszystko się tedy skończyło dobrze — 
chociaż niezupełnie, bo obrażony ks. Kuką. | 
szowicz zaczął szukać sprawiedliwości; po- 
niekąd udało się mu ją znaleźć, albowiem | 
i władza kościela i zakonnicy stanęli po je- | 
go stronie; skutkiem tego w 1875 r. wybra | 
no go i zatwierdzono przeorem zgromadze- 
nia o0. dominikanów. | 

Pewnego wieczora ks. Szkiłońdź wraca | 
do domu, aż znajduje swe sprzęty na kory- 
tarzu: nowy przeor już się przeniósł do mie- 
szkania. 

Zdziwiony zakonnik otwiera drzwi, chcąc 
się dowiedzieć, co to znaczy? Lecz w progu 
spotyka szyderczą twarz nowego zwierz- 
chnika, który mu powiada: 

— Otóż teraz zjem ciebie... 

I rzeczywiście zjazdł. Dla wyjaśnienia 
sprawy trzeba wiedzieć, że dom pojezuieki, 
wkrótce po wydaleniu zakonu, za długi | 
wzięto na rzecz skarbu; letni dom pojezni- 
cki też sprzedano — pozostawał tylko dom | 
kościelny. Owóż dla powiększenia dochodn, 
o. Szkiłońdź w czasie swego przeorstwa po- 
stanowił w owym domu zbudować nowe. 
skrzydło — co też i wykonał, Rachunki 
wydatków prowadził rządca domu, apro- 
wadził, jak się potem okazało, niedbałe... 

Nowy przeor zapotrzebował natychmia- | 
stowego sprawozdania i znalazlszy niedo- 
kładności, doniósł przyjaznej mu w tym 
czasie duchownej władzy. | 

Po sprawdzeniu ksiąg okazało się, ż8 | 
brak 8 tysięcy. W skutek togo od rzeko- | 
mego winowajcy wyegzekwowano niedobór 
i wysłano go, rzeczywisty zaś winowajca 
zostal zastąpiony nowym rządcą,. 

Zauważmy, że ks, Łukaszewicz ze swej 
strony, po ukończeniu budowy kościoła, 
złożył też sprawozdanie. E 

Nie wdając się w krytykę owej księgi, 
sporządzonej na prędce i niewytrzymującej 
najpowierzchowniejszej kontroli, albowiem 
wszystkie wydatki niepoparte są podpisa- 
mi i rachunkami otrzymujących pienią- 
dze — zwróćmy uwagę na główny punkt, 

W rubryce dochodu podano, że 50 tysię- 
cy na urządzenie cmentarza wzięte są%8um 
szkolnych; przyczem wielebny ojciec zobo- 
wiązał się z dochodów kościoła i cmentarza 
na Wyborskiej stronie na utrzymanio pen: 
syi płacić corocznie po dwa tysiące rubli 
i krom tego dostarczać wszelkiego warzy- 
wa. Zaś 8 tysięcy rubli, uzyskanych od by: 
łego przeora, w tej lub w jakiejbądź innej 
księdze napróżnobyśmy szukali: kto je wy- 
dawał i na jakie potrzeby— nio wiadomo. 

Ks. Kukaszowiez oprócz urządzenia pon- 
syi, cmentarza i zbudowania kościoła, przy” 
służył się wiernym i w innym kierunku. 
Za jego to czasów parafianie zbudzili się 
z letargu i postanowili wglądać w sprawy 
kościelnego dobra — a stało się to następ” 
nym sposobem. DA 

Gdy obrażony przoz przeora wielebny 
ojciec sam postanowił zostać zwierzchni” 
kiem, natenczas udał się z prośbą do pre- 
fekta szkoły żeńskiej, ks. Żółtka, mającego 
znaczną wziętość u spółbraci zakonników; 
by mu dopomógł w dopięciu zamierzoneg” 
celu; w nagrodę zaś przyrzekł uczynić g 
sub-przeorem. Ks. Żóltek zgodził się na a 
propozycyę, i pomagał jak umial, a gdy > 


Z —= EM 


u przyrzeczenie, lecz przestarzały kapłan 
powodując się troskliwością rzekł: „przy 
Bożej pomocy sam. jakoś będę karowač — 
szkoda mnie ciebie cierpiącego niepokoić...“ 
Ks. Żółtek nie zrozumiał, że dbano o jego 
spokój i wielce się obraził..., z innej strony 
sumienie mu zaczęło szeptać: przyłożyłeś 


| rękę do zguby byłego zwierzchnika — pra- 
|yda, on się nie liczył z groszem parafial- 
nym, lecz któryż z przeorów od 1823 r. to 
| „bił? A nowy nie czynił i nie czyni tegoż 


snmego?.. 

Pod wplywem owych myśli ks. Żółtek 
gł budzić parafian, to wykazując prawa, 
pzyznające ich właścicielami majątku, to 
wyliczając wszelkie nadużycia. Z innej 
trony kołatał do serc wiernych, by wsta- 


| gili się za o. Szkiłońdziem i kołatał nie 


 ntpróżno. 


Po dwu latach zwierzchnictwa ks, Buka- 


| mewicz przeniósł się do wieczności, zastą- 


pił go o. Brzostowski. Wkrótce skończyło 


| się trzechlecie byłych syndyków pp. Mór- 
/ (era i Benois. Sekretnie, jak zwykle, w gru- 


dniu 1878 r. wyznaczono nowe wybory, 


| Jecz parafianie już czuwali: stanęli w zna- 


onej liczbie i wybrali pp. Jochera i Zed- 
delera. 

Tu się zatrzymajmy. 

Najdrażliwszej części historyi jeszcześmy 


NIEBA 


| nie tknęli. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 


SPRAWA PAROBKÓW DWORSKICH. 


Bolesław Zdziarski: O najwłaściwszych sposobach 
wynagradzania robotników wiejskich i oficyalistów oraz 
o środkach zapewniających im samym i ich rodzinom byt 
w razie starości lub kalectwa. 


Broszura p. Zdziarskiego *) wywołała 
wnaszej prasie już kilka i przytem dość 
mmiętnych ocen. Zdziwiło mnie to poniekąd. 
Tego rodzaju prace zwykle przechodzą u nas 


| uiepostrzeżenie, a jeżeli doczekają się cza- 


smi jakiejś krytyki, bywa ona zwykle 


_ mdło-słodka i łagodna. Wtedy autorowi nie 
szczędzi się zachęty i pochwał, zwłaszcza 


kiedy występuje on dopiero po raz pier- 


| wszy, Tymczasem O zajwiaśczwszych sposo- 
bach wynagradzania robotników wiejskich 


pzyjęto wprost niegrzecznie. Kuryer co- 
duenny, który z chęci utrzymania się przy 
istnieniu zwykle bywa uprzedzająco lago- 


| daym, obszedł się tu wyjątkowo ostro. In- 
| Wy gentleman, w Wieku, widocznie sili się 


się, aby przypiąć jak najwięcej łatek... Są- 
ac z przyjęcia, jakiego doznal młody au- 
tor ze strony tych organów prasy naszej, 
tóre odznaczają się zazwyczaj uprzejmo- 


| ścią, możnnby mniemać, że praca jego jest 


6% Żadnej wartości. Omyliłby się jednak, 
kto słowa tych krytyków przyjąłby za do- 
t} monetę. Wprawdzie praca p. Z. posia- 
a swe usterki, lecz nie są one znowu tak 
Znaczne, Należy chyba przypuścić, że zwie- 
trzono w występującym autorze coś zanad- 
lo szczerze demokratycznego. Jeżeli tak, 
ipownością się nie omylono. Znając oso- 
ście p. Z., pozwolę sobie wypowiedzieć 
mdzieję, że jego broszurka obecna jest tyl- 


to wstępem do dalszych prac nad położe- 
| uom najmity rolnego; krytyki zaś dotych- 


„asm zapowiedzią przyszłego przy- 
cia., 

„Autor ograniczył się tylko do rozpatrze- 
UR stanu tej części najmitów dworskich, 
trn znajduje się u kapitała rolnego na 


“alym żołdzio i znana jest pod nazwą pa- 
| owme "M 


`) Jest ona pracą, uznaną za najlepszą i wynagro- 
zoną na konkursie, ogłoszonym w odpowiedniej 


kwestyj przez studentów rolniczego Instytutu w Pu- 
awach, 
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robków. Podane szczegóły zaczerpnął wy- 
łącznie z folwarków gubernii płockiej. Nie- 
podobna tu drobiazgowo odtwarzać obrazu 
ciężkiego położenie. tej warstwy, wśród któ- 
rej zresztą mamy do czynienia z doniosłym 
przewrotem—zamianą dawnych stosunków 
patryarchalnych na nowsze, kapitalisty- 
czne. Dwór utrzymywał ongi pewną ilość 
tak zwanych pojedynków na własnym sto- 
le. Obecnie zrywa z tym zwyczajem, wpro- 
wadzając „posyłkę.* Mianowicie każdy pa- 
robek rodzinny, będący na ordynaryi (tj. na 
własnem gospodarstwie domowem), obo- 
wiązany jest, prócz wysyłania żony podczas 
pilniejszych robót (żniw, pieleń, kopania 
okopowizny), do dawania tak zwanej po- 
sylki, chłopaka lub dziewczyny, za cenę 
z góry umówioną. Skąd ją weźmie lub czy 
wogóle można dostać najmitę za wypłacane 
pieniądze, dwór tego nie bada. Dane, za- 
czerpnięte z 31 folwarków gubernii pło- 
ckiej, kreślą nam położenie parobków na 
ordynaryi, obowiązanych dawać posyłkę; 
z 10 zaś innych— bez tego ostatniego zobo- 
wiązania. Stan grupy parobczanej, jakkol- 
wiek wzięty został z jednej gubernii, we- 
dług orzeczenia znawców nie bardzo się 
różni od warunków w innych okolicach 
kraju. Nie przytaczamy cyfr, podanych 
w tej mierze przez p. Z., gdyż w bezwzglę- 
dnem swem wyrażeniu niewiele uczą; na- 
tomiast drobiazgowiej warto byłoby przed- 
stawić z autorem niedobór w budżecie ro- 
botnika wiejskiego. Broszura zawiera ze- 
brane w tej mierze ciekawe szczegóły. Otóż 
wykazuje się z nich, żo roczny niedobór 
służącego ordynaryusza wynosi 85. (5 rs. 
Przytem należy zauważyć, że wymagania, 
postawione przez p. Z. w jego obliczeniach 
nie mogą wytrzymać porównania z rzeczy- 
wistością, jaka istnieje np. wśród roboini- 
ków wiejskich w Anglii, tak są one skro- 
mne. Pytanie, jak zostaje pokrytym ów 
niedobór? Oto po części starsi w niedzielo 
i święta, dzieci zaś całą zimę przeleżą pod 
pierzyną lub przesiedzą za piecem, aby tyl- 
ko nie jeść śniadania, urwać coś z kolacyi, 
mniej zedrzeć ubrania lub wcale go nie ku- 
pować dla dzieci. Istnieje nawet po temu 
przysłowie: „objad zjadł śniadanie,* czyli 
ostatnie zostało przespane... Wreszcie istnie- 
je jeszcze inny środek— kradzież, która po- 
siada na wsi właściwe sposoby. „Ukradną 
oni, ukradną nawet z pod dobrego oka eko- 
nomów i stróżów, wyniosą co im brak— to 
za pazuchą pszeniczki, to w butach gryki, 
to strączków narwą w polu, to stygi wy- 
młócą, to ówiartkę żyta zachowają gdzieś 
w słomę, to ze śpichlerza wydostaną dziurą 
w podłodze lub okienkiem przy pomocy si- 
ta osadzonego na kiju“ — brzmi opowieść, 
przytoczona w broszurze. Kradzież jest więc 
koniecznym warunkiem bytu parobka, bez 
niej organizm jego ponosiłby zbyt wielki 
niedobór pożywienia... 


Jakiekolwiek byłyby przekonania autora 
co do wartości systemu najmickiego, je- 
dnakże, chcąc, aby głos jego nie pozostał 
bezskutecznym, musiał on poruszyć sprawę 
w ramkach istniejącej rzeczywistości. Przy- 
znaje otwarcie, że sympatye jego w zakresie 
istniejących wzorów leżą po stronie stowa- 
rzyszeń i przedsięwzięć udziałowych, tj. ta- 
kich, które przypuszczają robotników do 
udziału w zyskach i własności, jednocze- 
śnie zapewniając im pewną stałą pensyę, 
wystarczającą na opędzenie zdrowe potrzeb 
życiowych. Nie wierzy jednak, aby to było 
możliwem w naszych stosunkach, wobec 
nizkiego poziomu umysłowego służby oraz 
właściwości duchowych ziemian-obywate- 
li*). Autor pozostaje przeto przy obecnym 
sposobie wynagradzania, lecz daje wska- 
zówki eo do minimalnego podwyższenia 
płacy i polepszenia bytu, przy których ro- 


*) Zwracamy tutaj uwage na niewielki przy końcu | 


książki dodatek p. Modzelewskiego, zdający sprawę 
o istniejącem u niego w majątku stowarzyszeniu 
udziałowem z parobkami. 


botnik otrzymałby zdrowe mieszkanie, dosta- 
teczne pożywienie i przyodziewek. W kwe- 
styi zabezpieczenia starości lub bytu dzieci 
iwdów, odsuwa powszechnie zalecaną o- 
szczędność i za najlepszy środek uważa 
w dzisiejszych naszych warunkach, gdzie 
wszystko zależy od prywatnej pobudki i wo- 
li, system stałych rocznych wkładów, któ- 
re wynosząc ze strony obywateli przez lat 
35 tylko po 4'4 rs. rocznie, dałyby w koń- 
cu na starość pracownikowi jakieś rs, 500. 
Nie streszczamy życzeń autora eo do zabez- 
pieczeń na wypadek kalectwa, poprawy 
mieszkań, posiadania przez dwór lekarza itd. 
Natomiast damy jedno wyjaśnienie zpowo- 
du broszurki. Zarzucono autorowi, że nie 
odpowiada na główne pytanie, postawione 
w nagłówku. Gdybym miał do rozwiązania 
podobne zadanie, przyznam się, iż równie 
nie inaczej bym postąpił. Trudno zaiste 
wyszukiwać „najwłaściwsze* sposoby wy- 
nagradzania, jeśli się wierzy, iż wszystkie 
one są mniejszym lub większym wyzyskiem. 
Z drugiej strony, niepodobna przemawiać 
do ludzi, którzy mają na oku jedynie wła- 
sny interes, aby dobrowolnie opróżniali 
swoją kieszeń na rzecz kogoś innego, tem- 
bardziej do naszych ziemian, wśród których 
większość znajduje się na progu bankru- 
ctwa. Niniejszą np. ocenę piszę we dworze, 
którego dawny mieszkaniec wyniósł się 
przed kilku miesiącami, niepoplaciwszy lu- 
dziom nawet za robotę zwykłej należności. 
Mam znowu na myśli inny majątek, zró- 
wnany dosłownie z ziemią, bez zabudowań, 
dworu, inwentarza... Ciężko w tych warun- 
kach, jeżeli nawet można w jakichkolwiek, 
spodziewać się ogólno-klasowej filantropii 
ze strony obywateli na rzecz najmitów, bo 
przyjęcie „najwłaściwszych* sposobów wy- 
nagradzania jest niczem innem, chociażby 
były jak najskromniejszemi. Ukazać się 
one mogą jedynie przy klasowej organizae 
cyi i świadomości parobków. Jeżeli zaś ktoś 
wcieli w życie „najwłaściwsze* sposoby, 
czyn jego, lubo z innych pobudek, jest zu- 
pełnie równoznaczny z fantazyą założenia— 
przypuśćmy — cieplarni, bo zależny od je- 
dnostkowego widzimisię, 

Broszurka p. Z. może liczyć tylko na 
szezupłe grono chętniejszych umysłów, któ- 
re nie potrzebują w tej mierze przekony- 
wania, tymczasem zaś nie wiedzą co robić. 
Podaje ona szeroko najlepsze, tj. najtańsze 
a zarazem najwydatniejsze sposoby zabez- 
pieczenia, wiadomość o instytucyach, gdzie 
możnaby je dokonać, tabliczki o wzajem- 
nym stosunku różnej ordynaryi itd, Jest 
więc poradnikiem dla chcących coś zrobić 
obywateli, lecz niewiedzących, co i jak. 
Z punktu więc widzenia nagłówka zbacza 
w samej rzeczy od zadania, Sądzę jednak, 
że ten fakt dowodzi ze strony autora glęb- 
szego pojmowania stosunków społecznych,. 
niż u niektórych krytyków, czyniących mu 
ztego zarzuty i hojnych na utopie „naj- 
właściwszych wynagradzań.* Zamiast ka- 
zań do ziemian, aby unieśli się szląchetno- 
ścią i wyrzekli klasowego interesu, p. Z, 
podnosi, że parobek w wielu razach ma 
wprost prawo do opieki ustawodawczej, 
której nia wyzyskuje tylko przez niewiado- 
mość, jak np. do pewnego wynagrodzenia 
w razie kalectwa. Tymczasem dla obywa- 
tela daleko taniej wyniesie uprzedzić sam 
wypadek zabezpieczeniem odpowiedniem. 
Przedstawiając zaś skalę swoją minimal- 
nych potrzeb, autor jednocześnie zaznacza, 
że na tem zyszcze wydajność pracy a stra- 
cą rozmiary kradzieży. 

Slowem, broszura p. Z., jest podręczni- 
kiem dla nielicznej garstki obywateli, go- 
towych do pewnej filantropii, o ile ta osta- 
tnia nie przyniesie im strat, a nieposiadają- 
cych po temu wskazówek. Zakres jej jest 
niewielki, lecz wina to już samych stosun- 
ków społecznych. ; 
K. R, Żywicki. 


BADANIA NAUKOWE. 


ZASADY EKONOMIKI 
(W. Załęskiego). 
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Jeżeli wychodzą czasami n nas prace 
z zakresu ekonomiki (naturalnie mówię 
nie o przekładach), mają zwykle na wido- 
ku rozwiązanie lub wyjaśnienie jakiejś 
kwestyi praktycznej. Ukazanie się książki 
teoretycznej, zwłaszcza takiej, któraby usi- 
lowala objąć caloksztalt odnośnych zjawisk, 
należy do nader rzadkich zdarzeń i chyba 
nie przesudzimy, twierdząc, że można je 
wszystkie wyliczyć na palcach w obrąbie 
stuleciu obecnego. A co w nich znajdujemy? 
Biorę Supińskiego, autora najbardziej o- 
krzyczanego, Doktryna „polskiego“ gospo- 
darstwa narodowego, w porównaniu z in- 
nemi plonkumi sprowadzonemi z zagrani- 
cy, posiada tę oryginalność, że do obcych 
wyrobów śmiało przykleiła etykietę: „swoj- 
skie.* W ckonomice jesteśmy albo kompi- 
latorami sprzecznych sądów, lub też popu- 
laryzatorami; Supiński właśnie ma tę wyż- 
szość, że był uzdolnionym krzewicielom 
teoryj mieszczańskich, zrodzonych w pią- 
tem dziesięciolecia w walce z herezyą eko- 
nomiczną Proudhona i in., podczas gdy inni 
i tego nie przedstawiają. Nawet najwybi- 
tniejsi z nuszych ekonomistów nie wnieśli 
nic nowego do nauki, chociaż dają się sly- 
szeć roszczenia w tej mierze; w swej nie- 
wiadomości najwyżej odkrywaliśmy rzo- 
czy, gdzieindziej już znane. Lecz skądże 
pochodzi ta jałowość? Tkwi ona w warun- 
kach samego życia. Prawd ekonomicznych 
niepodobna wykrzesać z rozczytywania się 
w nutorach zagranicznych, jak to jedni 
czynili, ani też znaleźć w własnej głowie, 
Są one sformułowaniem objawów życia 
ekonomicznego, powstają i zmieniają się 
bezustannie wraz z niem i co w dniu dzi- 
siejszym jest genialnem ujęciem rzeczywi- 
stości, jutro okaże się może fałszem. Wi- 
dzimy to w prawach rządzących rynkiem 
zbożowym; przed ukazaniem się zboża ame- 
rykańskiego ceny zależały od produkcyi na 
gruntach najgorszych, zapotrzebowanie bo- 
wiem przewyższało istniejącą podaż; dzisiaj 
zaś dążą one w tymże kierunku, co i ceny 
fabrykatów, tj. są zawisłe od najdogodniej- 
szych warunków (gruntów najurodzajniej- 
szych, bo zaofiarowanie podniosło się ponad 
zapotrzebowanie, a raczej ponad środki na- 
bywcze u potrzebujących). Smith, Ricardo, 
Malthus, czartyści, Quesnay, Sismondi, Oa- 
rey, mogli wygłosić nowo zasady i rozwijać 
twórczą działalność, bo samo otoczenie 
wciąż drgało rozwojem i wysuwało nowe 
zagadnienia. Tymczasem nasz rozwój eko- 
nomiczny jest tylko niedołężną podobizną 
tego, co gdzieiudziej się odbywało, odtwarza 
po wieloletniem spóźnieniu obcokrajowe 
stosunki, naturalnie na drobną i zmalałą 
skalę. Odpowiednio też ekonomika przyzna- 
jetylko to, eo już gdzieindziej wyrosło... 
Zresztą ten sam zaszczyt niedołęztwa oko- 
nomicznego dzielimy poniekąd z naszymi 
sąsiadami od zachodu, Niemcami, a raczej 
jesteśmy cieniem cienia, rzuconego od eko- 
nomiki na Niemcy. Twórczych umysłów 
w ekonomice jest tutaj także bardzo nio- 
wiele. List, Rodbertus i kilku innych — oto 
i wszystko. A przytem ów List jest nieod- 
rodnym synem niemieckiego partykulary- 
zmu politycznego, inny, Rodbertus — szer- 
mierzem junkiersko-bismarkowskiego ide- 
ału państwowego. Reszta z „wielkim* Ro- 
scherem porządkuje chaos panujący u twór- 
czych myślicieli, godzi to, co powiedział 
Paweł, z tem, co wyrzekł Gaweł, wreszcie 
buduje gmachy słowniczo-terminologiczne. 
„Ekonomika polityczna po dzień dzisiejszy 
jest w Niemczech wiedzą cudzoziemską. 
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Jako wykończony już towar przywieziono 
ją z Francyi i Belgii; profesorowie niomiec- 
cy pozostali żakami szkolnymi. Teoretyczne 
wypowiedzenie obcej rzeczywistości przo- 
ksztalciło się w ich ręku na zbiór dogma- 
tów, tłomaczony odpowiednio da małomie- 
szczańskiego otoczenia, tj. przekręcany* — 
tak charakteryzuje jeden z najwybifniej- 
szych nowszych ekonomistów ekonomikę 
niemiecką jeszcze w r. 1873. Jedyny potę- 
żny umysl twórczy w tej nauce, lubo pisał 
po niemiecku, żył w Anglii i kształcił się 
na życiu angielskiem (Marks). Wprawdzio 
obecnie w Niemczech rozwinąl się potok 
życia ekonomicznego, ale wraz z nim wyro- 
sły antagonizmy klasowe i konieczność dla 
ekonomiki albo zostania krytyką istnieją- 
cego porządku, albo też świadomą kazuisty- 
ką obrończą. Urzędowa młodo-profesorska 
wiedza przyjęła to ostatnie stanowisko lub 
zmieniła się na pogoń za pogodzeniem 
sprzecznych pierwiastków. 

Zatrzymaliśmy się być może zanadto dłu- 
go nad stosunkami obcymi, lecz właśnie 
dają one klucz do zrozumienia książki p. 
Witolda ŻZałęskiego: Zasady ekomomiki. 
Dzieło to jest kością z kości i krwią z krwi 
niemieckiej ekonomiki staroprofesowskiej, 
która wydała Raua, Roschera, Hildebranda 
iuschła w połowicznej postaci Wagnera. 
Zresztą autor otwarcie się do tego przy- 
znaje w przedmowie („będąc zwolennikiem 
niemieckich systemów ekonomicznych: itd.). 
To z góry określa już stanowisko książki, 
o której mówić zamierzamy. Z tego powo- 
du i powyższa wycieczka w obce kraje jest 
bardzo stosowną. Możemy być pewni, że 
Zasady ckonomtkt są owocem sumiennej 
pracy, skrzętnie i pilnie zbierającej odo- 
zwania się i sądy przyznanych powag eko- 
nomicznych; terminologia zajmuje tu sporo 
miejsca, tak, iż niektóre stronice będą wy- 
glądaly na ustępy ze słownika; wszelkie 
poglądy, zbyt odskakujące od twierdzeń 
profesorskich, uznane zostaną za herczyę, 
tak, iż w tym razie nawet zwykła sumien- 
ność opuści pisarza, bo czyż warto zaprzą- 
tać się jakimś „marzycielem*; lecz nato- 
miast napróżno oglądać się będziemy za 
ogniem twórczym, Qo więcej, w powadze 
szkoly staroprofesorskiej nieuwzględnieni 
zostaną nawet różni Schmollerzy, Brenta- 
nowie itd. Są jeszcze zbyt mlodemi i roz- 
palonemi głowami profesorskiemi... Zro- 
sztą nie uprzedzajmy wywodów i zwróćmy 
się do samej książki, 

Praca p. Z. stanowi próbę skreślenia cko- 
nomii w jej całokształcie, Chcieć rozebrać 
ją szczegółowo, jest wprost niepodobień- 
stwem, rzecz zajęlaby wtedy kilka nume- 
rów Prawdy. Trzymać się będziemy innej 
drogi, mianowicie wybierzemy ustępy poje- 
dyncze, które lepiej pozwolą oświetlić pi- 
sarza. Przedtem jednak powrócimy na chwi- 
lę do podniesionego już zarzutu. Kto miał 
w ręku Smitha lub Ricarda, Sismondiego 
lub Careya (biorę autorów uznanych) i po- 
równa ich rozprawy z pracą p. Z., odrazu 
zauważy ogromną różnicę — w uporządko- 
waniu terminologicznem. Wówczas gdy 
u owych pisarzów niekiedy nie wiesz, co 
znaczy jakies wyrażenie i narzekasz na nie- 
ścisłość, u p. Z. znależć można całe stroni- 
ce określeń i często takich, które wartoby 
zupełnie opuścić jako zbyteczny balast 
w podręczniku. Na pewno zapisano tu ka- 
żdą definicyę, jaka kiedykolwiek przez ko- 
goś została wypowiedziana... Sumienność 
pod tym względem jest wprost ze szkodą 
dla książki. Mniejsza zresztą o to. Ważniej- 
sza rzecz, jak dalece autor pojął życie tego- 
czesne. W tym celu rozbierzemy pojedyń- 
czy a niewielki rozdział o podziale i połą- 
czeniu pracy (str. 111—131), zresztą i tu 
opuszczając oddzielne ustępy, jako oboję- 
tne dla charakterystyki pisarza, streścimy 
główny bieg wywodów. A zatem majpotę- 
żniejszym środkiem otrzymania jaknaj wię- 
kszej ilości płodów z najmniejszym nakła- 
dem ludzi i kosztów jest podział pracy. Dla 
udowodnienia p. Z. powołuje się na wielo- 


krotnie przytaczane przyklady rękodziel- 


nictwa szpilkarskiego, zegarmistrzowskie. 
go itd. Dalej idą ustępy o korzyściach te. 
chnicznych podzialu pracy (robotnicy nie 
trucą czasu na zmianę miejsca, narzędzi itd. 
w tym rodzaju); zarzuty czynione mu oraz 
ich odparcia. Przytem techniczny podział 
pracy w oddzielnym warsztacie, a społe- 
czno-produkcyjny w kraju i międzynarodo- 
wy nie zostaly dostatecznie wyodosobnio- 
ne, tak, że w rozumowaniu ciągle się pla- 
czą nawzajem. Zajmuje to okolo 10 stro- 
nie (ustępy o wolności pracy, niewoli, mo- 
nopolach opuszozamy). Wreszcie rozpoczy- 
na się rzecz o machinach, niecałe 5 stronię 
licząca, a w dziesiątej części poświęcone 
terminologii. Mowa tutaj o różnych zaga- 
dnieniach, lecz w tonie pokazującym, że 
maszyna woboc podziału pracy to istotny 
drobiazg w społeczeństwie. Oóż to znaczy? 
Nim damy stosowne wyjaśnienie, w tym 
rozdziale skroślimy drobiazgowo cechy 
Zasad ekonomiikt, A więc kraj nie może np. 
posiadać kwitnącego rolnictwa bez rynków 
zbytu lub licznej ludności miejskiej, jak 
gdyby dzioje Indyj Przedgangesowych 
i spółkowin Jawy nie były stanowczom te- 
go zaprzeczoniem; podział pracy ma po- 
wstawać w rodzinie, jak gdyby rodzina by- 
ła piorwotną komórką spoleczną. Na po- 
dziale pracy są oparte niby różnice klaso- 
we, tymczasem np. w spółkowinach jawań- 
skich i w oałym ustroju pokrewnym istnie- 
je ścisły podział pracy bez obecności klas. 
Podobnie musimy zauważyć, że nie podział 
pracy zwiększa różnice majątkowe, lecz 
rozmieszczenie przywilejów społecznych 
(up, kapitałów); jako dowód na poparcie 
twierdzenia swojego, p. Z. dowodzi, że bez 
podziału pracy bylibyśmy wszyscy biedny- 
mi i ubogimi, jak gdyby jedno stało z dru- 
giem w związku przyczynowym! W innem 
miejscu zbija twierdzenie Rousseuwa, że 
tylko człowiek pierwotny jest rozwinięby 
różnostronnie (fizycznie, umysłowo i społe- 
cznie), fuktem, że człowiek wykształcony 
przecięciowo dłużej żyje (przy troskliwości 
organizm suchotniczy może przeżyć dłużej 
aniżeli zdrowy). Doświadczenia czynione 
w 1848 r. miały znowu przekonać, że kapi- 
taly i kapitaliści muszą współdziałać przy 
produkcyi, jak gdyby ktokolwiek zaprze- 
czył kapitałowi tej roli (nazywano go tylko 
inaczej: narzędźmi pracy, bo inaczej poj- 
mowano spoleczne jego stanowisko); p. Z. 
przeoczył przytem, że próbę robili sami ka- 
pitaliści i oczywiście nie w celu przekona- 
nia kogokolwiek o swej bezużyteczności. 
Gdyby zaś szlo o dowiedzenie, możnaby 
powołać się na życie — akcyonaryuszów= 
kapitalistów, którzy spełniają ledwie jedną 
bardzo „produkcyjną“ pracę obcinania ku- 
ponów, podobnie jak szlachta franouska 
XVIII w. wywiązywała się z posłannicówa 
dziejowego na balach dworskich... Nioktó- 
rzy utrzymują, że fabryki wpływają na 
zbytnie zwiększenie ludności fabrycznej 
i między innemi sprowadzają obniżenie za- 
robków i pracę nad siłę; otóż p. Z. zbija to 
twierdzenie faktem, że zniżanie zarobków 
i długość znaczna dnia są następstwem 
przeludnienia pomiędzy ludnością fabry- 
czną. A wlaśnie Marks (być może mylnie, 
lecz należałoby obalić jego twierdzenie!) do- 
wodzi, że przeludnienie jest następstwem 
wyrzucania przez maszyny rąk roboczych 
na bruk. P. Z. twierdzi, 20 społeczność 
otrzymuje z każdego postępu mochśniczne” 
go itd. coraz większe korzyści (str. 131); te 
jednakże p. Z. nie przeszkadza w inanem 
miejscu (str. 318) powiedzieć, że dotychczas 
wszelkie ulepszenia ten tylko miały sku- 
tek, iż coraz większa liczba istot Judzkich 
prowadzi takie samo życie trudów 1 udrę- 
czeń, jak dawniej,i że zwiększyły one gs 
jemności życia tylko średniej klasy. *®- 
wyższe sądy, bezwarunkowo mylne,.84 w 
powiedziane z całą dogmatycznością; 37 
braliśmy je na przestrzeni niecałych 1 


stronic i to nie wszystkie, gdyż inne JE” 


szcze przytoczymy w dalszym toku. 


A teraz po tem zboezeniu wracamy do 
rzerwanego wątku. Pozostawiliśmy p. Z., 
kiedy poświęcił sporo miejsca podziałowi 
technicznemu pracy wewnątrz warsztatu, 
uważając go za najpotężniejszy środek o- 
fzymania jaknajwiększej ilości plodów 
z najmniejszym nakładem trudu i kosztów, 
odczas gdy maszyny odsunął względnie na 
plan dalszy. Oóż to oznacza? Wskrzeszmy 
Śmitha z jego szerokimi widnokręgami 
i każmy mu napisać powtórnie swoje dzie- 
Jo. Jestem pewny, że ojciec ekonomiki po- 
wiedziałby, iż najpotężniejszym środkiem 
otrzymaniu jaknajwiększej ilości plodów 
z najmnicjszym nakładem kosztów i trudu 
jest maszyna, że podział pracy w warszta- 
cie jest objawem zanikającym, lubo mało 
ważnym, w najbardziej rozwiniętych oko- 
nomicznie krajach; w ciągu dalszym przy- 
toczylby, że podział pracy w szpilkarstwie 
i zegarmistrzostwie doprowadził obecnie do 
maszyn i te ostatnie są bardziej wytwórcze. 
Gdyby poszedł dalej w zrozumieniu roli 
maszyn, wykazałby wprawdzie pewne szko- 
dy, lecz jednocześnie uchwyciłby przewro- 
tową stronę prądu, mianowicie, że już obe- 
enie w Ameryce pólnocnej, jeśliby nawet 
zachowano własność rentującą, lecz usunię- 
to przymusowe bezrobocia, święta, straty 
„anarchii rynku (butwienie np. towarów) 
itd, robotnik pracowadby 5 godzin dziennie 
dla zaspokojenia swych „amerykańskich* 
potrzeb iwydania renty kapitalistom. Inne- 
misłowy, dowiódłby, że zbliża się chwila, 
kiedy czlowiek pracujący, przy odpowie- 
dpich warunkach społecznych, mieć będzie 
obok pracy fizycznej jeszcze czas na kształ- 
zenic umysłowe i uczestnictwo w sprawach 
społecznych. Zgodnie nowi pisarze angiel- 
sey (up. Fawcett i Jevons) bardzo mało 
uwzględniają podział pracy w warsztacie, 
amerykanin zaś Wells (obrońca indywi- 
dualizmu ekonomicznego) i angielski eko- 
nomista Marks (lubo piszący po niemiecku) 
uważają odpowiednie warunki już za mi- 
nione. Atoli przykłady o szpilkach z prze- 
szłego wieku, rozszerzone ustępem Saya 
0 kartach z początku obecnego, przeszły do 
sumiennych starych profesorów niemie- 
ckich, którzy wzrośli jeszcze w pełni malo- 
mieszczańskiego (tj. rzemieśniczego) gospo- 
darowania, i wciąż się tułają chociażby z te- 
go powodu, że ponieważ raz są wypowie- 
dziane, niepodobna je pomijać... Mniejsza, 
że życie przechodzi nad niemi do porządku 
dziennego. Tak samo p. Z., pisząc w r. 1889 
podręcznik Zkozomikz, patrzy ze stanowi- 
ska postępowych metod produkcyi z prze- 
szłego wieku. Oałe stulecie rozwoju techni- 
tznego nie istnieje! To jednak nie prze- 
szkadza mu stać w innych razach na grun- 
«ie chwili — np. podnosić kwestyę społe- 
tzną, która jest nieodrodną córą produkcyi 
maszynowej. Słowem krytyka, której życie 
poddało techniczny podział pracy przez 
przeciwstawienie mu maszyny, jest dare- 
mną. Wprawdzie zrozumieli tę naukę kry- 
tycy, jak Marks i Engels, zachowawcey jak 
Le Play i Hitze, atoli są to kierunki, wzglę- 
dem których p. Z. opuszcza zwykłą su- 
mienność cytowania. Przykład powyższy 
Jest ważny, bo przewybornie charaktery- 
zuje naszego ekonomistę. Przeszłe stulecie 
lobecna chwila u niego się plączą na ka- 
żdym „roku. Cytuje on nawet Franklina 
(str, 93), że „węgiel kamienny i kanały 
iczynijy Anglię tem, czem jest obecnie.* 
YBzeciwiedzący amerykanin! Przed stu 
laty prorokował o Anglii tegoczesnej! Usuń- 
my jednak żart na stronę i zobaczmy, co 
Pod nim się ukrywa. W przytoczeniu Fran- 
klina występuje p. Z. z wszystkiemi wła- 
śwościami: nie opuszcza żadnego zdania, 
które zostało wypowiedziane, oświetla te- 
Mźniejszość ze stanowiska przeszłowieko- 
Wego, nie uwzględnia nowoczesnych wa- 
iunków, gdyż niema tego u staroprofesor- 
skich powag niemieckich... 
Ludwik Krzywicki. 


JĘZYKOZNAWSTWO. 


Prace filologiczne, wydawane przez J. Baudouina de 
Courtenay, J. Karłowicza, A. A. Kryńskiego i L. Ma- 
linowskiego. Tom III. Zeszyt I. 


Zważywszy warunki, śród których bada- 
cze, w jakimkolwiek kierunku pracujący, 
liczyć się u nas muszą, można czuć radość 
z powodu tego wydawnictwa. Szczupła 
garstka wydawców Prac filol. ma nadto je- 
dną przeszkodę więcej, niż inni specyaliści, 
wypływającą z niepopułarności samej lin- 
gwistyki, o której ogól nasz słucha jak 
o żelaznym wilku. 

Okoliczność ta pociaga za sobą trudności 
finansowe wydawnictwa, nieopłacającego 
kosztów nawet papieru, a istniejącego tyl- 
ko dzięki zasiłkom Kasy im. Mianow- 
skiego. 

Zeszyt bieżący zawiera w sobie par excel- 
lence przyczynki do dziejów języka pol- 
skiego i dyalektologii. Nadto zanotować 
wypada fakt, iż do grona współpracowni- 
ków, dotąd może zbyt wyłącznego i zam- 
kniętego w sobie, przybyło kilku innych, 
dotąd nieznanych, krzątających się koło 
gwar ludowych, które po macoszemu trak- 
tuje tak zwana filologia. 

Prace filol. nie są wszakże doskonałością 
idealną, niewolne od usterek, przeważnie 
technicznej natury. Mam tu na myśli roz- 
prawę p. Kaliny p.t. „Przyczynek do hi- 
storyi koniugacyi słowiań.*, rozciągniętej 
aż przez kilka tomów, eo utrudnia objęcie 
całości. Niemniej rozprawa ta może być z ko- 
rzyścią zużytkowaną przez pracujących na 
niwie slawistyki, jako materyał zebrany 
z monografij Schleichera, Curtiusa, Bezzen- 
bergera, Ostkoffa i in, 

Autor „Przyczynknu* stara się wyjaśnić 
rozwój formacyi słowa, stosunek jej do 
imiennej, tj. stronę formalną tematów (lub 
pierwiastków) i łączność ich z przyrostka- 
mi. Łączność ta pomiędzy tematami sło- 
wnymi i imiennymi dawno już jest znaną, 
tak, iż nawet poczęto przyznawać forma- 
cyom słownym pochodzenie imienne. 

P. Kalina o tej hypotezie wątpi — i słu- 
sznie przypisuje kwestyi budowy tematów 
słownych znaczenie metodyczne. Pozna- 
wszy bowiem budowę tematów, zrozumieć 
dopiero możemy samą koniugacyę i jej po- 
dział. Przyjdziemy również do przekona- 
nia, iż znajdujące się dotąd w gramatykach 
„spójki* w sferę idei przejść muszą, że po- 
dobny los czeka też podział słów na bez — 
ispójkowe, a natomiast wykaże się nowy: 
na pierwotne (pierwiastkowe) i pochodne 
(tematowe); że podział słów na klasy jedno- 
tematowe jest niemożebny, lecz przyjąć na- 
loży wiele tematów, stogownie do różnie 
w ich budowie zachodzących. 

W dalszym ciągu zeszytu prof. B. de 
Courtenay pomieścił swój odczyt „O zada- 
niach językoznawstwa,* z których w swo= 
im czasie zdaliśmy sprawę czytelnikom, 
oraz dokończenie życiorysu i oceny prac 
Kruszewskiego, zmarłego w Kazaniu. 

P. Przyborowski załącza urywek, a wła- 
ściwie zbiór rozmów  łacińsko-polskich 
z kroniki Wincentego, rękopiśmiennej, Jak 
mniema szan. profesor, rękopis ten pocho- 
dzi z końca wieku XV-go. Zbiór ów przed- 
stawia się pod względem grafiki nader nie- 
jednostajnie, szczególnie co do nosówki. 
Niejednostajność ta jest wspólną rękopi- 
som współczesnym, tak, iż wielu dotąd są- 
dziło, iż w wieku XIV i XV nie było zró- 
żnicowania q ię. 

Ciekawym przyczynkiem do dziejów języ- 
ka są podane i objaśnione przez pp, Kryńskie- 
go i Bricknera zabytki „Zywot naboszny 
panny Fufraxyey przez brata Yadama* 
(1524 r.) i „Glossy Wrocławskie.* Pierwszy 
nie różni się od innych współczesnych, jak: 
„Zywot Pana Jezu Krysta* i in., znanych 
już z poprzednich tomów Prac fl. Drugi 
za to jest nader ważnym, naprzód dlatego, 


że wogóle „gloss“ polskich na średniowie- 
czne teksty łacińskie z XII i XIV w. nie 
posiadamy, piśmiennictwo bowiem polskie 
nie przechodziło stadyów pośrednich, lecz 
pozostawało pod wpływem czeskim, po- 
wtóre, że „glossy* owe w „Kodoksie wro- 
cławskim* przedstawiają odrębne zjawiska 
głosowe. I tak: widnieje tutaj zamiana sa- 
mogłosek e i a, co nie zawsze można kłaść 
na karb pisowni. Zamiana ta bowiem od- 
bywa się w pewnych, stałych warunkach, 
mianowicie przed, po 7 lub też przed dźwię- 
kami miękimi, np. jadiko, ożywzające; na- 
suwa się przeto myśl, że zmianie graficznej 
towarzyszyła zmiana głosowa. Grodnemi 
również uwagi są formy: mowożemta, oje, 
kropterz (croupière). Zauważyć nadto win- 
niśmy, że trafiające się w „Gloss. W rocł.* y po 
sz, cznie oznacza bynajmniej miękościowych 
spółgłosek, lecz jest prostym nawykiem 
glossatorów; w XV-ym bowiem wieku 
dźwięki te nie były już miękimi, tak 
w polskim, jak i w czeskim. Uwaga po- 
wyższa stosuje się i do form: foźrady, more 
iin., gdzie 7 nie ma swej wartości fonety- 
cznej, lecz jest zastępczą dla 7z. 

Przechodzę do dyalektologicznych przy- 
czynków pp. Ziemby i Ciszewskiego, po- 
czerpniętych z Bendzińskiego i Olkuskiego. 
A. Ziemba zaznacza jotacyzm, pochylenia 
a na ao i inne właściwości znane nam 
i skądinąd, ale za to odrębnością jest koń- 
cówka ek, zam, em w czasie przeszłym. 

Słowniczek p. Oiszewskiego ma daleko 
bardziej specyalny zakres: dotyczy on nazw 
miejsc, natury rolniczej i górniczej, nazw, 
które kiedyś miały znaczenie pospolite, 
dziś już zatracone. Prace tego rodzaju na- 
macalnie, że tak powiem, ilustrują dzieje 
wyłaniania się nowych a tracenia dawnych 
pojęć w używanych dotąd wyrazach—a nad- 
to są tem dla lingwistyki, czem cegła w bu- 
downictwie. Pożądanem jest przeto w tym 
względzie naśladownictwo. 

Nie pojmuję, po co do zeszytu weszła 
rzecz p. t. „Przyczynek do narzecza ka- 
szubskiego?* Jest to bowiem nie żaden 
przyczynek do narzecza, ale przyczynek do 
sporu p. Sembrzyckiego z ks, Pobłockim 
o ilość wyrazów kaszubskich w Słowniku 
Mrongowiusza, Śmiało przeto p. Sembrzy- 
cki mógł się załatwić w tej kwesyi spornej 
na innej drodze, mianowicie bibliografi- 
cznej. 

Uderza nas w tym zeszycie brak choćby 
drobnych artykułów p. Malinowskiego, któ- 
ry od pewnego czasu przestał odzywać się 
w Pracach filolog, Sądzę, iż współpracowni- 
ctwo nie kosztowałoby go wiele trudu, bo, 
potrzebowałby tylko wziąć do ręki Beziydge 
zur vergi, Sprachforsschung Kuhna za 1870 
rok i przepisywać, jak dotąd, ustępy z wła- 
snego artykułu „Zur Volksetymologie* do 
polskich Prac filologicznych. 

J. Rejmanowskt, 
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Zygmunt Wasilewski: Jagodne, zarys etnograficzny. 
Warszawa, 1889 (Bibliot. Wisły, t. IV). 


Siedemdziesiąt już lat minęło od chwili, 
kiedy nasi wieszcze-estetycy, ulegając prą- 
dom zachodnio - europejskim, zajrzeli do 
skarbca poezyi rodzimej, i tym sposobem 
dali początek wszechstronnemu śledzeniu 
życia rdzennej warstwy narodu, Zawiązany 
około r. 1818, bliższy między badaczami 
a ludem stosunek różne przechodził koleje: 
temperatura jego moralna, zrazu dość wy- 
soka, to obniżała się krańcowo, to stawała 
na zerze obojętności i apatyi. Dziś, próżni 
zachwytów romantycznych i dalecy od roz- 
czarowań działacze zdobywają dla nauki 
piędź po piędzi ziemi, urzeczywistniając po- 
woli, na własnym gruncie społecznym, sta- 


rą maksymę: „Poznaj siebie samego;* idzie 
tu bowiem nie o pobieżny a błyskotliwy 
pogląd na szerokie siedzib wiejskich obsza- 
ry, ale o jak najzupełniejsze oświetlenie 
każdego ich zakątka. 

Obecnie ukazuje się na widowni nowy 
uprawiacz pola etnograficznego, Zygmunt 
Wasilewski. Książka, którą mamy pod rę- 
ką — stosunkowo dość okazała, bo z 250 
stronic złożona, przedstawia obraz jednej 
tylko wioski. Jagodne leży śród lasów 
i trzęsawisk, w których Krzna, płynąca pod 
£ukowem, źródła swe czerpie. Gleba jego— 
licha; stąd i położenie ekonomiczne rolni- 
ków — zwłaszcza przy braku własnych 
pastwisk — dość opłakane. Typowy mie- 
szkaniec sioła ma wzrost zaledwo średni, 
rysy twarzy — regularne, ustrój ciała — 
wątły, mowę — nieco piskliwą, tempera- 
ment — fegmatyczny; odznacza się on ja- 
snem poczuciem godności osobistej; szanu- 
je cudzą własność; jest pobożny, pracowity 
i do kultury umysłowej skłonny, Fizyczne 
i moralne oblicze ustronia wyraźnie a dro- 
biazgowo odbiło się na kartach pracy mło- 
dego pisarza. Zie szczególną pilnościąi znaw- 
stwem ocenił autor stosunki ekonomiczne 
włościan, osiadłych na skrawku ubogiej 
niwy, a opasanych murem cudzego lasu; 
ujawnił obojętne ich zachowanie się wobec 
samorządu gminnego; wejrzał w przyczyny 
rozluźnienia węzłów rodzinnych i towarzy- 
skich; scharakteryzował plutokracyę chłop- 
ską; podniósł wreszcie, jako jeden z rysów 
znamiennych, życzliwość ogółu kmiecego 
dla inteligencyi, i obudzoną żądzę oświaty, 
Czasem jednak w tej rozprawie sumiennej 
spotykamy nieuzasadnione ogólniki i sprze- 
ozności. Tak np., określając naturę gromad- 
ki wiejskiej, uważa Z. W. za główny czyn- 
nik etnologiczny „odosobnienie* jej „wy- 
spiarkie* (str. 16), Zbyteczna hiperbola. 
Jagodne (jak zaznaczono we wstępie) leży 
niedaleko Stoczka, Kukowa i Siedlec — 
w pobliżu toru kolei żelaznej; nie są to więc 
bynajmniej Chiny podlaskie: ludność ustro- 
nia z nabiałem, kurczętami, jagodami, z drze- 
wem wreszcie przez handlarzów zakupionem 
(str, 55) — od czasu do czasu targi miejskie 
odwiedza i tym sposobem z całą komuniku- 
je się okolicą. Wspomniawszy o rozkrze- 
wionej bezwiednie w stosunkach ekonomi- 
cznych zasadzie „indywidualizmu,“ autor 
broni jagodzian od przypuszczalnego zarzu- 
tu samolubstwa; a dalej nieco (str. 79) mó- 
wi, że „katechizm“ nie zdołał zasiać skute- 
cznie w ich duszy ziarna miłości chrześciań- 
skiej. Nastrój więc moralno-społeczny mie- 
szkańca wioski określa się jakiemś poję- 
ciem pośredniem, leżącem na granicy ego- 
izmu i altruizmu. Charakterystyka ta jest 
w gruncie logiczna; ale pozostanie ona dla 
czytelników niezrozumiałą, dopóki autor 
nie objaśni jej szeregiem przykładów, po- 
czerpniętych z roczników sioła. 

Autor dobrze uczynił, że stawiając pier- 
wsze kroki na polu samodzielnych badań 
etnograficznych, szerokiego odrazu nie za- 
kreślił obwodu; ale nie powinien był, jak 
sądzę, zamykać się wyłącznie w granicach 
Jagodnego. Nie jest to bowiem żadna śród 
pustyni oaza — wyspa samotna — odoso- 
bniona od innych włość górska lub kolonia 
na obczyźnie, Wiele szczegółów, przypisa- 
nych wiosce, do całego odnieść można kra- 
ju; inne charakteryzują — jużto Podlasie, 
jużto kilkomilowy jego zakątek; drobna 
zaś tylko ich cząstka określa indywidualną 
duszę małego ustronia. W każdym razie 
pierwszą tę próbę do szczęśliwych zalicza- 
my. Autor traktuje swój przedmiot z za- 
miłowaniem — a dążąc do jasnego celu, po 
wytkniętym przez poprzedników gościńcu, 
wszystkie. szczegóły pilnie zbiera, umieję- 
tnie wiąże i ostrożnie uogólnia. Rozprawa, 
opromieniona głębszą a wolną od przesą- 
dów myślą, zdradza w młodym badaczu 
nastrój ducha syntetyczny i wybitną zdol- 
ność pisarską. 

d, G. Bem. 
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Pragnąłbym na podstawie znakomitego 
studyum *) p. Czerneckiego (profesora gi- 
mnazyum we Lwowie, odtworzyć w naj- 
ogólniejszych zarysach postać zapomniane- 
go pisarza, który z jednej strony, jako cha- 
rakter niezłomny, przejęty najwyższą mi- 
łością prawdy i ludzkości, oddychał niena- 
wiścią do wszelkiej obłudy i wszelkiego 
ucisku, z drugiej — jako świndek zapasów 
Rzeczypospolitej polskiej, biorący w nich 
czynny udział i poświęcający im cały sze- 
reg poezyj i uczonych rozpraw, zasługuje 
ze wszech miar na trwalsze wspomnienie, 

W patrując się w rysy twarzy tego nowo- 
żytnego Dyogenesa — tak nazywają Seu- 
mego w literaturze niemieckiej — uderza 
nas przedewszystkiem pewna rubaszność 
i szorstkość, które obok głęboko na czole 
wyrytego smutku, cechują syna wieśnia- 
czego w pieśni i słowie. Lecz pod tą ponurą, 
powłoką biło serce zdolne do szerszej mi- 
łości, boleśnie odczuwające gwałty i nie- 
szczęścia swego wioku. 

Należy on do szezupłego grona „poetów- 
czynu,” biorących udział w współczesnych 
wypadkach powszechno-dziejowego znacze- 
nia. Kiedy najwięksi poeci niemieccy owych 
czasów, jak Mlopstok, Wieland, Herder, 
Lossing, Schiller i Goethe, oddani swej 
pracy poetyckiej, zdala się trzymają od tych 
wypadków, co więcej, gdy większość z nich 
obojętnem na nie spogląda okiem, a w dzie- 
łach ich niema ani śladu z tego, co sięwów- 
czas około nich działo, nazwisko Seumego 
wiąże się prawie ze wszystkiemi ówczesne- 
mi zdarzeniami, które wstrząsnęły podsta- 
wami życia społecznego ifeudalnemu ustro- 
jowi świata nowe nadawały kształty. 

Seume pałał miłością dla swego narodu 
i swojej ojczyzny niemieckiej, a w niej tyl- 
ko tyranię i ucisk w najrozmaitszej postaci, 
panowanie przywilejów i kija. Milością 
swą ogarniał całą ludzkość, pragnął jej do- 
bra i szczęścia, a widział wszędzie przewa- 
gę złego, tryumf obłudy i nikczemności. 
Smutne koleje, jakie przeszedł i jeszcze 
smutniejsze doświadczenia życia wyrobily 
w nim pewien pesymizm, niepozbawiony 
jednak energii do działania. Nie był on 
wprawdzie ślepym na dobre strony ludz- 
kości; sam nawet powiada w „Przechadzce 
do Syrakuz:* „Chętniej widzę to, co dobre 
inie szukam, ani nie wynajduję umyślnie 
tego, co złe;* lecz dodaje zarazem: „radość 
moja z dobrego jest cicha, a gniew z powo- 
du złego, które widzę, objawia się głośno.* 
To nam tłomaczy, dlaczego tak surowo są- 
dzi polaków, tak. bezwzględnie dotyka ran 
własnego narodu i całej ludzkości. Sarkał 
zaś i zżymał się .na ludzi dlatego, że ich 
kochał, bo nie mógł patrzeć na nieprawość, 
na uprzywilejowanie, które ich poniżało, bo 
widział jak ludzkość oddalała się od ide- 
ałów, w sercu jego wypiastowanych, a pod- 
waliny szozęścia upatrywał jedynie w spra- 
wiedliwości. 

Natura jego zbolała, lecz nie oddająca 
się rozpaczy i zwątpieniu, do ostatka mę- 
żnie walcząca z przeciwnościami, uwyda- 
tnia się w ciągłem nawoływaniu do wy- 
trwania, objawia się w surowych, szorstkich 
napadach na wszelką  niesprawiedliwość, 
niekiedy wybuchających nawet gniewem 
przeciw całemu rodowi ludzkiemu. W poe- 
zyach Seumego podziwiamy potęgę myśli, 
głębokie poczucie tego, co wielkie i piękne, 
Gdyby, jak wieluinnych, doznawszy tylu za- 
wodów w gonitwie za szczęściem własnem, 
tylko nad sobą się rozczulał, mógłby zje- 
dnać sobie co najwięcej litość, a litujemy 
się tylko nad słabymi i bezsilnymi; lecz po- 
nieważ z pism jego bije jasna prawda, 


*) J. G. Seume. Jego życie, dzieła i zasługi. Przy- 
czynek do dziejów polskich pod koniec XVIII stu- 
lecia. Lwów, nakładem Milikowskiego, 1890. 
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brzmią niekłamane echa cierpień ogólno- 
ludzkich, opartych na głębokiem odczuciu 
stosunków ówozesnych, pociągają one nas 
swą odrębnością, godzą z szorstką formą 
i brakami, wabią i nęcą ważnością samego 
przedmiotu. Dlatego też cokolwiek wyszło. 
z pod pióra tego wolnomyślnego i dzielnego 
patryoty, czyta się z zajęciem, bo jest wy- 
razem jędrnego i prawdziwie męskiego 
charakteru, bo wypowiada nie jakieś kwi- 
lenia lub urojone bóle, lecz cierpienia ludz- 
kości, ojczyzny, bliźnich, które on uważa 
za swoje. 

Ówczesny świat poetów i pisarzów nie- 
mieckich dzielił się na różne obozy, lecz 
Seumego nie możnaby do żadnego z nich 
zaliczyć: jest on samoistnym. Jak bowiem 
w życiu cenił nadewszystko niezależność, 
tak też i w pismach jego przebija się chu- 
rakter samodzielny, czem był i czem został, 
to zawdzięcza przedewszystkiem sobie sa- 
memu. Stoi on wprawdzie jeszcze na grun- 
cie epoki Klopstoka; lecz kiedy Klopstok 
zostaje zawsze pod wpływem  bezpośre- 
dniego uczucia i na skrzydlach wyobraźni 
buja w sferach nieskończoności, połen 
uwielbienia dla Boga i dzieł jego, myśl 
Seumego zwraca się na nasz padoł płaczu, 
do ludzi, którzy owe dary boże tak okro- 
pnie wypaczyli. Że zaś na tym padole we 
wszystkich stosunkach upatrywał jaskra- 
we przeciwieństwo do pragnień i życzeń 
swego czystego i szlachetnego zmysłu, 
przeto stara się je z tego punktu widzenia 
wyjaśnić i określić, Dręczyły go mianowi- 
cie ujemne strony, których dopatrywał 
w państwie, w kościele, na polu wychowa: 
nia, w życiu prywatnem i publicznem, 
więc pragnął zburzyć co złe, a dobre odbu- 
dować. Skutkiem tego łączy się z prze- 
wodnikami tak zwanego okresu burzy 
i parcia (Sturm und Drangperiode). 

W owym czasie nabierała coraz większe- 
go wpływu i znaczenia t. z. szkoła roman- 
tyczna. Romantycy niemieccy, nie rozu- 
miejąc pruktycznej strony życia, a walcząc 
jedynie frazesami, poczęli szerzyć szkodli- 
we lekcoważenie dotychczasowych zdoby- 
czy i w przeciwieństwie do rzeczywistych 
potrzeb życia zarażali młode umysły czu- 
łostkowością i marzycielstwem, któremu 
brak zawsze silniejszych podstaw. Ńeu- 
memu nie mogły przypaść do smaku ich 
zboczenia. Pomiędzy „Apokryfami* nazy- 
wa Nowalisn, przewodnika romantyków, 
największym mistykiem, uważa jednak mi- 
stycyzm u ludzi wykształconych za słabość 
nerwów i dolegliwość żołądka, Podobny do 
romantyków z tego, że lubił namiętnie ży- 
cie wędrowne i koczownicze, był zresztą ich 
jaskrawem przeciwieństwem. Kiedy bo- 
wiem romantycy, nierozumiejąc ducha cza- 
su i potrzeb ludu, zwracali tęskne spojrze- 
nie ku wiekom średnim i dalekim ludom, 
mniemając, że znaleźli zaporę przeciw nie- 
wierze wolnomyślicieli w zabobonach i dzi- 
wach duchowo ubogiego czasu, myśl Seu- 
mego stale krążyła około wypadków społe- 
cznych, około smutnej teraźniejszości. Pod- 
czas gdy znamieniem romantyków jest 
ucieczka w sfery nadziemskie, negacya te- 
rażniejszości, on wziął sobie za zadanie 
wskazywać, jaką jest teraźniejszość i jaką 
być powinna, a znamieniem jego—walka 
bezustanna z wszelkimi bezprawiami. W ro- 
mantykach widzimy szermierzy przesądów 
arystokrutycznych, którzy nadskakiwali 
zwycięzcy, trzymali się klamki potężnego, 
lub co gorsza, kłaniali się ich służalcom. 
Seume nie starał się nawet o urząd publi- 
czny, aby nie stracić swobody zdania, po- 
tężnych cenił tylko wedle ich istotnych za- 
let, a z przywilejami i uciskiem możnyć 
walczył całe życie. Poetyczne romantyków 
utwory po większej części bez znaczenia 
utonęły w falach niepamięci, bo pełne ale- 
goryi, symboliki i mistyki, olśniewały tylko 
formą zewnętrzną, wygładzeniem, lekkością;. 
u Seumego zachodzi wprost odwrotny sto- 
sunek, bo nie forma, ule treść przeważn. 
Pieśń jego to nie miękki ton meluncholij= 
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ny romantyków, który pieścił tylko ucho, 
to pieśń surowa, którasurowBzym jeszcze po- 
glądem na świat wnikała w najskrytsze 
tajniki bólów społecznych. Na strunach po- 
ezyi Beumego brzmi nuta bezgranicznej 
skargi i oburzenia a wyrazem ich jest jego 
cierpka i twarda liryka. W wiorszu np. 
„Moje urodziny,“ pełnym bolesnego rozpa- 
miętywania nad głupotą i przewrotnością, 
obłudą i nikczemnością świata, zapytuje, 
kiedy sprawiedliwość znowu wśród ludzi 
zapanuje, kiedy zniknie tyrania? W końcu 
prosi Boga, aby mu pozwolił mieć nadzieję, 
że znów kiedyś ludzie będą kroczyli drogą 
światła, aby mu dał siłę do wypowiadania 
swych słów czynami, Jeżeli nawet Schillera, 
przebywającego wyłącznie w krainieideałów 
wypadki zmuszają do skargi i nie pozwala- 
ją pomyśleć o innym środku zaradczym, 
jak tylko o tem, by przed udręczeniem 
świata uciec w cichą głąb serca i krainę 
snów, to nie należy się dziwić skargom 
Seumego, który tej niedoli zblizka się 
przypatrywał, z nią się stykał, a tem różni 
od idealnego pieśniarza, że nie doradza 
ucieczki „w rajską krainę ułudy,* ale wzy- 
wa do walki i ciągle nawołuje: „Zmoś i wy- 
trwaj.* Lecz czy jego zgrzyt bezsilny osią- 
gnął jaki praktyczny skutek? Krytycy i oste- 
tyoy zarzucają mu właśnie z togo powodu 
nie bez słuszności pewną gorycz i nadmiar 
barw czarnych. Inni uważają go za dziwa- 
ka, zgryźliwego melancholika, twierdząc, 
że tylko na chwilę rozczulał się nad pola- 
kami, ale nie był z niczego zadowolony 
a przeto chwiejny, albo milczał, gdzie nie 
powinien był milczeć, albo poprostu drwił 
znich i szydził. Tak jest: drwił i szydził 
z polaków, ale tylko ztych, którzy się spla- 
mili niegodziwością. Na pozór wydują się 
te potępienia i szamotania daremnemi i bez- 
celowemi, a cierpienia podobnemi do cierpień 
Laokona, świadomego swej niemocy i bez- 
skuteczności walki; w istocie miały one 
wielką doniosłość, czego wkrótce dowiodły 
skutki. Sprowadzając bowiem umysły usta- 
wicznie na ten padoł płaczu i nędzy, nau- 
czył je Seume nienawidzieć ciemięztwaina- 
dużyć, odczuwać okropność położenia; zdzie- 
rając ze wszystkiego mglistą osłonę, sze- 
rzył zrozumienie rzetelne wzniosłych haseł 
iskarbami myśli przyczynił się wielce do 
rozpowszechnienia idei demokratycznych 
wśród niemców. Cierpiąc za miliony, cier- 
pieniom ludzkości stara się nieść ulgę, choć- 
by tem jedynie, że podnieca jej siłę odpor- 
ną, a odsłaniając rany, nie aby szydzić, 
lecz aby leczyć, w sprawiedliwości naj- 
lepsze na nie upatruje lekarstwo. Badząc 
poczucie własnej godności, poczucie obo- 
wiązków, dumę narodową, przygotowywał 
ziomków do późniejszych zapasów z tyra- 
nią, może więc być uważany za poprzedni- 
ka poetów i pisarzów w okresie walk o wol- 
ność i niepodległość narodu niemieckiego, 
z których wieńca wawrzynowego niejeden 
listek słusznie mu się należy. Twarde bylo 
życie Seumego, więc i pieśni jego mnsiały 
być twarde; ale wnet powstała i zabrzmiała 
ztych pieśni płaczu i żałoby, bezsilnego 
zgrzytu i miotania się, pieśń tryumfu, 
choć jej poeta nie mógł już usłyszeć, bo 
walką znużony, legł wczośnie w grobie. 
Oprócz zasług jakie sobie zdobył Soumo 
wobec własnej ojczyzny, nie może on być 
obojętnym dla nas i z tego względu, ponie- 
waż spisał lub dotknął niektórych nader 
Ważnych wypadków i osób Rzeczypospo- 
litej, To zaś, co powiada o polakach io 
Polsce, obala zupelnie zarzut niesumienno- 
ści, który Seumego spotkał ze strony na- 
szych historyków i polityków. 
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Dwie nawe estetyki niemieckie: Edwarda Hartman- 
| Mi Teodora Alta. — Powieść F. Kapf Essenther.— 
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Realizm w dramacie niemiecklm, — Hermana Bahra 
tragedya społeczna. — Freie Biihne. 


Z miemałemi pretensyami wstępuje 
w świat najnowsze dzieło filozofa nieświa- 
domości, Edwarda Hartmanna. Jest to 
druga część jego systemu estetyki, zawie- 
rająca „filozofię piękna,“ W rozdziałach 
traktujących o istocie i o istnieniu piękna 
wywodzi autor, że system jego stanowi or- 
ganiczno zakończenie budowy, wzniesionej 
przez estetyków peprzednich *). Dzieło to, 
wchodzące w zakres filozofii i dla facho- 
wych kół przeznaczone, nie zadowoli ich, 
gdyż to, co Hartmann uważa za „organi- 
czne zakończenie,* wyda im się kompilacyą 
nieżle zaokrągloną, a naszpikowaną nowy- 
mi terminami, mającymi stanowić „system 
oryginalny*; nie zadowoli artystów, gdyż 
autor, gardząc ową estetyką żywą, bezpo- 
średnio powiązaną z twórczością artysty- 
czną, jakiej początki widzimy u Groethego 
i Lessinga, fiilozofuje o pięknie w sposób 
nużący i płonny dla twórców. Nie zado- 
woli kół szerszych, gdyż zamiast ułatwiać 
im, utrudnia zoryentowanie się w dziedzi- 
nie filozofii piękna, wprowadzając nowe na- 
zwy dla podzialu sztuk; a ów Hartmanow- 
ski „Ohrenschein,* „Augenschein“ i „Phan- 
tasieschein,* owa jego „Liesepoesie,* nie 
oznaczają bynajmniej nowego jakiegoś po- 
glądu, pogłębionego na podstawie fizyologii 
lub psychologii, lecz są poprostu wynikiem 
potrzeby wzbudzenia pozoru, że się wypo- 
wiąda coś nowego. Cenne są jedynie uwa- 
gi, spostrzeżenia tu i owdzie rozsiane; bądź 
co bądź Hartmann — to człowiek, który 
wiele widział i wiele myślał. Duch jego 
starczy na zrobienie szczegółowych spo- 
strzeżeń, ale nie na wielki, płodny istotnie 
system. 


Zmacznie cenniejszą zarówno dla teore- 
tyków sztuki, jak dla artystów i publiczno- 
ści zajmującej się pięknem, jest praca Teo- 
dora Alta **), zawierająca próby usystema- 
tyzowania artystycznych funkcyj człowie- 
ka, a traktuje specyalnie kwestyę połącze- 
nia sztuk oraz zagadnienia stylu architekto- 
nicznego przyszłości, Alt, idąc drogą inną, 
aniżeli Hartmann, nie troszczy się o motki 
definicyjne Hegla i Vischera, natomiast 
opiera się na tem, co artyści pisali i mó- 
wili o swej twórczości. Dzieli on sztu- 
ki w sposób naturalny i trafny na na- 
śladujące zjawiska przyrody i na takie, 
których utwory po za ramami wyobrażni 
ludzkiej wzoru nie mają. Semper sztuki te 
nazywał kosmicznemi. Prawem naśladują- 
cych jest realizm. Zasadą idealizmu jest wy- 
prowadzanie zjawisk, których natura i u- 
grupowanie przewyższają doskonałością 
zjawiska przyrody Naśladowanie wierne 
i idealizowanie, to dwa kierunki sztuki obok 
siebie istnieć mogące. W jednym względzie 
Alt zbliża się do Hartmanna: obaj wywo- 
dzą „das Schöne“ gpiękno) z pojęcia „Schein“ 
(pojaw). Piękno polega na zadowoleniu 
władz duszy, używanych do oglądania zja- 
wiska pewnego, na zadowoleniu wywoła- 
nem wyłącznie przez oglądanie. Rozporzą- 
dza Alt imponującym zasobem wiedzy este- 
tycznej i archeologicznej; tembardziej za- 
sługuje na uznanie widoczna jego dbałość 
o uniknięcie balastn uczonego i naukowej 
szematyzacyi, staranność, styl jasny i u- 
grupowanie przejrzyste. Obszernie zajmuje 
się złożonem dzielem sztuk (Gresammtkunst- 
werk) Wagnera. Aczkolwiek nie na wszy- 
stko zgodzić się można, co twierdzi o pra- 
wdopodobnym rozwoju sztuk, praca jego, 
bądź co bądź, pobudza do myślenia samo- 
dzielnego o ważnych dla artysty dzisiejsze- 
go zagadnieniach ostetycznych. Jest to po 
Guyawa „Problèmes de lesthetique con- 
temporaine“ najcenniejsze może dzieło 
w tej dziedzinie z lat ostatnich. 


*) Aesthetik, Lipsk. Wilhelm Friedrich. 

**) System der Künste, mit Rücksicht auf die Fra- 
gen mit Verelnigung verschiedener Künste und des 
Baustyls der Zukunft. Berlin, G. Grote. 


Wybitną postacią w beletrystyce niemie- 
ckiej jest od lat kilku F. Kapff-FHssen- 
ther, powieściopisarka austryacka. Przed 
kilku laty sprawiła wrażenie książką p. t. 
„Nowożytni bohaterowie.“ Obecnie ogłasza 
powieść większych rozmiarów „Auf einsa- 
mer Hóhe,* drukowaną poprzednio w wie- 
deńskiej Deutsche Zeitung. Osnowa wielce 
romantyczna, oraz zagadkowe charaktery 
bohaterów uwydatniły całą sztukę psycho- 
logiczną uzdolnionej autorki. Hrabia vom 
Walde zamieszkuje z wnuczką swą Imeldą 
stary zamek styryjski. U progu lat dziewi- 
czych poprzestawać musi ona na towarzy- 
stwie starego francuza, guwernantki, sio- 
stry miłosierdzia i wielkiego psa, który jest 
nieodstępnym jej towarzyszem. Sąsiedzi 
hrabiego, starzy i nudni, nie zajmują Imel- 
dy;tylko z młodym Wiktorem von Felde 
spędza ona czasem godzin parę. Pierwszem 
zdarzeniem w życiu jej są odwiedziny mło- 
dego malarza Leopolda Hofmanna, który 
z teką swą zabłąkał się w parku hrabiego 
i przez parę dni używa jego gościnności. 
Imeida oprowadza go po lasach okolicz- 
nych, ciesząc się tem romantycznem spo- 
tkaniem; jeno że młody adept sztuki zbyt 
mało posiada warunków na bohatera ro- 
mansu, wymarzonego przez Imeldę. Hof- 
mann odjeżdża, a przybywa natomiast za- 
powiedziany od dawna przez dziadka ku- 
zyn Odilo, jedyny spadkobierca imienia 
Waldów. Arystokrata w postaci i ruchach, 
obok spokojnego zaufania do sił własnych, 
okazuje skromność i dobroć serca. Oczaro- 
wuje on wszystkich, wyjąwszy Imeldę, któ- 
ra czuje się obrażoną, iż Odilo obchodzi się 
z nią jak z dzieckiem. Lecz kiedy on nie 
bez pewnego ciepła oznajmia jej rychły 
swój wyjazd, uczawa Imelda ku niemu 
sympatyę i żal, iż ma odjechać, nie spowo- 
dowawszy żadnej w życiu jej zmiany. Jest 
to moment wybornie przez autorkę pogłę- 
biany. Obawa Imeldy nie spełnia się, gdyż 
przed odjazdem stary hrabia ma dlugą roz- 
mowę z Odilem, poczem ten oświadcza, iż 
dziadek przekonał go, że dobrem dla niej 
będzie, skoro ją poślubi; zapewnia ją o ży- 
czliwości swej i prosi o zaufanie. 

Tmelda ufa mu; niebawem zaślubiają się. 
Tu, gdzie zazwyczaj powieści się kończą, 
rozpoczyna się romans tych, „bohaterów 
nowożytnych.“ Odilo w dzień wesela jedzie 
z żoną do willi pod Wiedniem. Wieczorem 
odprowadza ją do sypialni, u progu żegna, 
tłomacząc, iż małżeństwo ich na razie może 
być jedynie stosunkiem przyjacielskim, lecz 
że wszystko korzystnie się ułoży, skoro za- 
ufanie jej nie osłabnia. Imelda przyrzeka 
mu. W nocy, nie mogąc usnąć, wychodzi do 
ogrodu i widzi Odila, opuszczającego ogród, 
dążącego do domku sąsiedniego. Przez o- 
kno otwarte spostrzega piękną kobietę o prze- 
ślicznych rudawych włosach, ściskającą jej 
męża... Niewinne dziecko zmienia się na 
kobietę zazdrosną: wpada do pokoju Odila, 
szukając listów, któreby wyjaśniły jego po- 
stępowanie. Znajduje tylko kartkę, zawie- 
rającą gorącą prośbę o odwiedziny ostatnie. 
To jej wystarcza: Odilo w oczach jej jest 
nikczemnikiem, który poślubił ją tylko dla 
majątku. Z zarzutem tym występuje pod- 
czas sceny gwałtownej, zamykając nim usta 
małżonkowi, który pragnął wytłomaczyć 
jej wzajemny ich stosunek, Grorączkowa 
choroba jest skutkiem gwałtownego wstrzą- 
śnienia moralnego; rekonwalescentkę stary 
hrabia vom Walde przenosi na zamek sty- 
ryjski, Po kilku latach widzimy Imeldę 
w Wiedniu, goniącą za rozrywkami. Odilo 
dla niej nie istnieje. A jednak winna była 
czuć dlań raczej wdzięczność, aniżeli żal 
i wzgardę. Byla nieprawem dzieckiem ojca 
swego, który nie pozostawił jej ani imienia 
swego, ani prawa dziedzictwa. Jedyną dro- 
gą dla zabezpieczenia jej z obu stron był 
związek ze spadkobiercą legalnym — Odi- 
lem. Ten, nie czując istotnej dla Imeldy 
miłości, zdecydował się jednak na krok żą- 
dany przez glowę rodziny. Zamierzał po 
ślubie starać się o miłość Imeldy, a skoroby 


uzyskać jej nie potrafił, zgodzić się na roz- 
wód, umożliwiający jej poślubicenie innego. 
W każdym razie nie chciał wpierw zostać 
małżonkiem, zanimby był kochankiem. 
Dawnej kochance swej nie mógł odmówić 
odwiedzin ostatnich; scena zaś, którą spo- 
wodowały, rozdzieliła młodych małżonków 
na długio lata. Daremnie szuka Imelda 
szczęścia i miłości; kiedy poznaje, że jedy- 
nym szczerze jej życzliwym był mąż jej, 
zapoznany i obrażony przez nią, żeją pojął za 
żonę jedynie dla ocalenia jej stanowiska 
i majątku, ucieka z pałacu swego, puszcza- 
jąc się w świat na oślep. Wówuzas Odilo 
odszukuje ją, zwierza jej dzieje życia swe- 
go i naw ijzuje z nią przyjaźń, która w obu 
sercach „rzemienia się na miłość coraz go- 
rętszą, Wroszcie miłość ta zwycięża i na- 
stępuje polączenie małżonków długo roz- 
dzicłonych. Połączenie to trwa tylko noc 
jedną, gdyż nad rankiem znajduje Odilo 
Imeldę nieżywą, ze sztyletem w piersi. Nie 
mogła żyć dalej bez niego i nie mogła obok 
niego, gdyż z rozdziału nie wyszla bez 
skazy. 

Trudno pogodzić się z tą osnową, opartą 
na kaprysie dawnej kochanki Odila, żąda» 
jącym odwiedzin jego właśnie w noe po- 
ślubną. Trudno też zrozumieć istotę i po- 
stępowanio czlowieka, który występuje od- 
razu jako charakter zamknięty, skończony. 
Imelda natomiast, która w oczach czytelni- 
ka rozwija się od lat pierwszej swej mło- 
dości, należy do najlepszych postaci, stwo- 
rzonych przez powieściopisarstwo miemie- 
ckie w latach ostatnich; kobiecie udał się 
ten portret kobiety o charekterystycznych 
zaletach i wadach, pariej temperamentem, 
krwią i rasą. Jost w powieści tej dość figur 
drugorzędnych, trafnie i plastycznie scha- 
rakteryzowanych. Wybornie oddanym jest 
ów malarz Hofmann, który reprezentuje 
typ rozwicimożniony obecnie w artysty- 
cznym świecio wiedeńskim; jest to artysta- 
filister. Zowią go „Dammerungs-Hofmann,* 
gdyż maluje wiecznie krajobrazy w zmierz- 
chu. Trzyma się zmierzchu, gdyż to popla- 
ca. Na miłość boską — woła on — tylko 
nie genialnie! Załuję każdego, któremu się 
to w żylach gnieździ — we mnio nie, Bogu 
dzięki. 

Krwawe zakończenie tej powieści razi 
wielu czytelników; atoli działa ono harmo- 
nijniej, aniżeli szezęśliwe pojednanie mał- 
żonków, jakie wyrmusila na autorce redak- 
cya Deutsche Zeitung dla swego fejle- 
tonu. z 

O ile na polu powieściopisarstwa realiści 
niemieccy stanowcze odnoszą tryumfy nad 
pisarzami dawnej szkoly, o tyle utrudnio- 
nym jest pochód realizmu na scenach nie- 
mieckich. Rzec można, że od czasu, kiedy 
społeczne dramaty Hebbla pojawiły się na 
scenie, żaden z poważniejszych realisty- 
cznych utworów dramatycznych nie umiał 
przełamać trudności czynionych przez dy- 
rekcye. Widzieliśmy niejeden utwór takie- 
go Lindaua e ¿utii guanżi, w której pomy- 
sly drażliwe przybieruły szatę realistyczną, 
skrojoną według wzorów francuskich, alo 
w tych dramatach rozwój sztuki poważnej 
raczej znajdował przeszkodę, aniżeli popar- 
cie. Obecnie Ibsen zdobył sobie dla niektó- 
rych swych prac parę z większych scen 
niemieckich; należy się spodziewać, że 
dzielny norwegczyk odegra tu rolę pionie- 
ra. Bo że kierunek Ibsena nie jest odoso- 
bnionym, że w Niemczech obecnie żyje ca- 
ły szereg autorów utalentowanych, którzy 
pragną wprowodzić prawdę na sceną, o tem 
wie każdy, co śledzi bieżącą literaturę książ- 
kową. Tylko dyrektorowio scen wiedzieć 
o tem nie chcą, a to ich zatykanie sobie 
oczu i uszn dla utworów oryginalnych 
z wielką połączone jest szkodą dla niemie- 
ckiej literatury dramatycznej. Bo jeżeli pi- 
sarz wogóle rozwija się głównie przez po- 
zoanie wad własnego utworu po puszczeniu 
go w świat, to najbardziej dramatyczny ko- 
rzysta z wystawy na scenie. Uwagi te na- 
sunęły nam się podczas czytania tragedyi 


Hermana Bahra „Die grosso Sünde.“ Któż- 
by w tytule tym nio odgadł Ibsona? Tak, 
niezawodnie Bahr czytał go, chciał na- 
pisać coś podobnego, ale talent jego za- 
sługuje na uwagę. „Wielki grzech* — to 
kłamstwo polityczne, obluda w życiu pu- 
blicznem. Bez wątpienia, że nigdzie tylo nie 
kłamią, ile w życiu publicznem i jeżeli au- 
tor w losie bohatera swego zilustrować 
chciał rozmiary i potęgę tego kłamstwa, to 
udało mu się to najzupełniej. Bohater ten, 
dr. Hoyden, kterując się rzetelną, bezinte- 
resowną chęcią poprawienia stosunków po- 
litycznych i społecznych, zrazu stoi na 
czele stronnictwa walczącego z przestarza- 
łemi, zgubnomi urządzeniami państwowe- 
mi; następnie zaś, kiedy nie odstępuje od 
prawdomówności i rzetelności, traci przy- 
jaźń i pomoc towarzyszów. Rozpacz, jaką 
go przejmuje poznanie tej obłudy i nikcze- 
mności powszechnej, doprowadza go do 
obłąkania; a przekonawszy się, że i żona 
okłamuje go, dusi ją. Podczas gdy Heyden 
za szczerość swą pokutuje w domu obląka- 
nych, dawni jego towarzysze, po zwycięz- 
kiej kampanii politycznej, w klubie swym 
sprawiają orgię. Nagle, wśród kobiet napół 
nagich, nalewających szampana, pojawia 
się Heyden—obłąkaniec, porwawszy więzy 
swe i wyskoczywszy z celi. Scena ta, umie- 
szczona przy końcu ostatniego aktu, jest 
oryginalną i efektowną, a przytem o głęb- 
szej symbolice. Niestety, jest to może jedy- 
ny szczęśliwy pomysł dramatyczny Bahra, 
pomysł, któryby na scenie wywołał efekt, 
nie przekraczając granie realizmu zno- 
śnego dla widzów przeciętnych. Zresztą zaś 
całość i szczegóły dramatu tego dowodzą, 
że Bahr ma talent dramatyczny, ale że nia 
umial sobie jeszcze wyrobić zdania o tem, 
co w utworze scenicznym jest ważne, a co 
jest nużąco lub rażące. 


Niema tu rozwoju organicznego, ale jest 
bogactwo myśli, znajomość życia i ludzi 
i satyra głębsza. Herman Bahr znanym był 
dotychczas jako autor prac społeczno-poli- 
tycznych. Ogłosił on poprzednio już dramat 
p. t. „Nowi ludzie“ (Die neuen Menschen“); 
porównany z tą sztuką, świeży dramat oka- 
zuje postęp znaczny. Właśnie okoliczność, 
że autor rozwija się, każe żałować. że nie 
może on utworów swych wystawiać. 


Jest to charakterystycznem dla niemców, 
žo towarzystwo, które powstało w ostatnich 
czasach dla popierania realizmu na scenie, 
głównie ma na oku wystawianie utworów 
norwegskich, szwedzkich, francuskich i ro- 
syjskich, w drugim rzędzie dopiero niemie- 
ckich. Stowarzyszenie to, o którem w je- 
dnym z następnych listów pomówimy ob- 
szerniej, zawiązało się pod nazwą „Freie 
Biihne,* na wzór „Thóatre libre.“ Rozpo- 
rządzając środkami dostatecznymi, urządza 
od czasu do czasu na jednej z głównych 
scen niemieckich przedstawienia przedpo- 
łudniowe, jednorazowe, ze współudziałem 
wybitnych artystów dramatycznych. Zdu- 
miewającą jest okoliczność, że prowodyro- 
wie realistów niemieckich— Konrad, Bleib- 
treu, Alberti, którym w krzykactwio mało 
kto dorówna, nie umieli tu zdobyć sobie 
wpływu przeważnego. Pierwsza sztuka nie- 
miecka, którą wystawić ma „Freie Bühne,“ 
nie została wybraną z pomiędzy ich utwo- 
rów; jest nią dramat spoleczny mniej zna- 
nego autora, Grerharda Hauptmanna. 

Ladawa. 
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Siedem encyklopedyj na rok przyszły. — Lekcewa- 
żona potęga. — Dowcip l humor. — Encyklopedya 
humoru. — Dwa śmiałe grona kuszące się o wydanie 


Encyklopedyi powszechnej. — Podstawa i sily do tą. 
klego przedsięwzięcia. — Co je poprzedzić winno,— 
Slódma najskromniejsza. — Obchód trzydziestolecją 
w Tygodniku ilustrowanym,—Nowa data jubileuszu, — 
Biesiada odpustowa. — Sprostowanie w sprawe hr, 
D, przeciw pannie M. — Co sprostowano? — Kilka 
pytań potrzebnych do naśladowania dobrego przy. 
kładu. 

Do trzech encyklopendyj już wychodzą. 
cych (Wychowawceej i dwu MRofmiezych 
przybyła czwarta Amcyklopecdya humoru, 
a mają przybyć jeszcze dwie, jeżeli nie 
trzy; w przyszłym tedy roku możemy ich 
mieć siedem. Naprzód słów kilka o nowo- 
rodku, którego ojcem jest p. M. Wolowski. 
My nie byliśmy i nie jesteśmy narodem 
dowcipnym, w tej mierze, co francnzi, an- 
glicy lub niemcy; przedstawicieli humorn 
posiadamy zaledwie paru, Ta odrośl piśmien- 
nietwa nietylko jest u nas słabą, ale nawet 
lekcoważoną. Dość przypomnieć wzgardli- 
we sądy wielu pism naszych o jednym 
z najznakomitszych wykwitów humoru no- - 
woczesnego — Pięknej Heleny. Ogół nie 
wie lub zapomina, jakimi wawrzynami 
czoła swo ozdobili lub jaki wpływ wywarli 
Aristofanes, Cervantes, Rabelais, Dickens, 
Heine; kupujo on sobie co święto za kilka 
groszy numer /Cwryera świątecznego lub Mu- 
chy, śraieje się z tego lub owego konceptu 
i często ani przypuszcza, ażeby dowcip na- 
leżał do najpotężniejszych inajbezpieczniej- 
szych broni w walkach umysłowych świa- 
ta, ażeby nim wygrywano walne bitwy 
i rozbijano twierdze, które opierały się 
wszystkim innym orężom. Nio mogę tu po- 
wtarzać, ale radziłbym każdemu przeczytać, 
co o tej broni mówi znakomity jej szor- 
mierz, J. Paul w którejś ze swych atyr. 
Ludzie widzą i poznają prawdę przy świe- 
tle słońca wiedzy; ale nieraz tam, gdzie je- 
go promienie zagasną, przyómią się lub się- 
gnąć nie mogą, rozjaśnia ciemności błyska- 
wiea dowcipu, po której ezasem spada pio- 
run, druzgoczący olbrzymie dęby. Niejeden 
system naukowy jest płytkim jak rów,pod- 
czas gdy niejedon aforyzm głębokim jak 
ocean. Udać rozum można, dowcipu — nl- 
gdy. Śród tych klejnotów niema fałszy- 
wych, bywają tylko kradzione. I dlatego «i, 
którzy ich nie posiadają, lekceważą je 1 0- 
dziewają się w nadmierną powagę, ażeby 
nią zasłonić swoje ubóstwo. Podobni oni s4 
do obłudnych cyników, którzy nie mająć 
czem okryć ciala, największym jego stro- 
jem nazywają nagość. > 

Zebrać w joden skarbioo owe klejnoty 
jest przedsięwzięciem godnem trudu i po- 
chwaly. Wszystkie też literatury posiadają 
takio zbiory pod rozmaitemi postaciami. 
P. Wołowski postanowił wydać „Encyklo- 
pedyę Azmoru.“ Co jest humor? Jest to pe- 
wien rodzaj oświetlenia osób i rzeczy. Czy 
takie obrazy można zawrzeć w formie en- 
cyklopedyi? Zdaje mi się, że nie. Jeżeli bo; 
wiem, zechcemy z nich wykrawać ułamki 
i cząstki, niepokaleczone i cóś wyobrażają 
ce, powstanie antologia, ale nio ency klopo- 
dya, która wymaga zwięzłości 1 raoczoweg0 
rozkładu swych przedmiotów. Tak np. targ 
chłopa z panem o łąkę w Placówce Prusa 
jest znakomitą sceną humorystyczną; cheq 
ją przytoczyć, trzeba wyjąć całą; ale P 
jakim wyrazem umieścić ją w encyklope" 
dyi? Podobne pytanie nasunie nam %ẹ przy 
każdej innej, a unikając tego i wielu inny?" 
kłopotów, musimy — jak to zrobił p, W0 
łowski — encyklopedyę kzeoru namien a 
na encyklopedyę dowczów. Różnicę, JE. 
zachodzi między tymi dwoma przejawanu 
ducha ludzkiego, czytelnik odczuwa lub r0- 
zumie. Humor jest sztuką, dowoip— mym 
pierwszy tworzy, drugi — spostrzega; © > 
ten bywa zawsze wesołym, ton=ozesto m 
ważnym. Jeżeli zaś oba za przyk ca 
greków nazwiemy „solą attycką,* WOW A 
dowcip będzie kryształkiem s humor a 
tworem tej soli. Co pierwszy wyraża KD. | 
dnem krótkiem zdaniu, to drugi rozpera E 
dza w całych obrazach lub postaciach al y 
stycznych, Tak np. co Schopenhauer wy 


powiada w uwadze, że „bogactwo podo- 

poem jest do wody morskiej, która nie gasi, 
lecz powiększa pragnienie,“ to Molićre lub 
Flaubert wypowiadają w postaciach i dzie- 
jach swych skąpców. 

P. Wołowski w wyborze materyału nie 
przeprowadził tej różnicy, zmieszał humor 
z dowcipem i zamierzywszy wydać „lney- 
klopodyę umoru,“ wydaje encyklopedyę 
wesologo dowcipu, przeplatanego urywka- 
mi humoru, który, według mnie, w dal- 
szych zeszytach, nie bacząc na obowiązek 
względem tytulu, powinien się wycofać. 


Jeszcze nie miałem dosyć czasu zmierzyć 
aloj odwagi gronu ludzi, którzy w czasach 
niebywałego . zastoju na rynku księgar- 
skim, chcą pokusić się o wydanie Æneyklo- 
pedyz powszechnej większej, niż pierwotna 
Orgelbranda, gdy Kuryer coderenny do- 
niósł, że takaż sama zuchwała myśl naro- 
dzila się w innem kole, dla którego on wy- 
procesowy wa prawo pierwszeństwa. Pomi- 
jam tę pretensyę, dosyć humorystycznie 
uzasadnioną odwołaniem się do „wzmianek 
w prasie zagranicznej“ o zamiarze wydaw- 
ców warszawskich, posiadających dwa wła- 
ano organy, nadmienię tylko, że którakoł- 
wiek z tych grup przystąpi do dziela, po- 
winna je oprzeć na tak wielkiej podstawie 
matóryalnej -i umysłowej, jakiej ono wy- 
maga. Dziś już obszernej Zacyklobedyż po- 
wszechsej nie można należycie opracować 
ani siłami kiikunastu ludzi, ani zasobem 
kilkunastu tysięcy rubli. Jest to przedsię- 
wzięcie olbrzymie. Brockhaus i Mayer ma- 
ją dla swoich Zexwzkozów urządzone wielo- 
głowe biura i komitety, niby kolosalne fa- 
bryki umysłowe, w których pracują tysiące 
ludzi i setki tysięcy marek, Jeżeli ktoś na 
taką fabrykę i taki nakład zdobyć się mo- 
że — niech spróbuje; tylko niech nie za- 
klada warsztatów dla tandety, bo tej w za- 
kresie encyklopedyj wyrobiliśmy już za 
dużo i nieprędko sprzedamy tyle pieprzu, 
na ile ona tutek dostarczyć zdolna. Naj- 
większa trudność spoczywa właśnie w tem, 
od czego zacząć byliśmy powinni — w bra- 
ku opracowań materyału rodzimego. Arty- 
kuly, dotyczące przedmiotów obcych, mo- 
żna pełnemi garściami brać od Brockhansa, 
Meyera lub Laronsse'a; ale eo zrobić z pol- 
skimi? Jak wyglądała dawna gmina germań- 
ska — to nam ten lub ów niemiec powie; 
ale jaki ustrój przedstawiała polska —o tem 
dowiedzieć się bardzo trudno. To też gdy- 
bym był rozjemcą dwu stron, procesują- 
cych się o wydanie Ænzcyklopedyi powsze- 
chnej, skazalbym jedną z nich na wydanie 
polskie;, i zdaje mi się, że ta zrobiłaby 
lepszy interes i zapewnilaby społeczeń- 
stwu lepszy nabytek. Jako bezstronny zaś 
świadek tych zapasów sądzę, że literatura, 
która nie posiada dość sil dla opracowania 
encyklopedyi swojskiej, nie może ich po- 
siaduó w należytej mierze dla przygoto- 
wania powszechnej. Może tylko tłomaczyć 
cudze i latać je staremi dodatkami. 

A gdzież siódma? — pytasz czytelniku, 
zliczywszy cały szereg. Tę my wydamy. 
Będzie ona jednak śród swych sióstr naj- 
skromnicjszą, bo przeznaczoną dla— dzieci. 
Ale o niej — potem, 

Jeżeli pewnym obchodom odejmiemy ich 
Meye zwyczajową, umowną, nie pozostanie 
7 nica nic. Dlaczego panna Maurya obchodzi 
toczyście dzień 2 lutego, a nie inny, także 
poświęcony Maryj, zwłaszcza że ani nie 
urodzila się, ani nie chrzezono jej w tym 

niu i miesiącu; dlaczego wyprawiamy ko- 
muś ucztę po 25 a nie 20 lub 80 latach pra- 
ty — inaczej objaśnić nie można, tylko lo- 
giką zwyczaju. Wprawdzie aktorzy pomna- 
żają sobie czasem jubileusze w zakresie 
Systemu dziesiętnego, ale nawet śród nich 
takie dowolności bywają dośćrzadkie. W ża- 

nym zaś razie nie przystoją one surowym 
aplanom tradycji. To też niezmiernie zdzi- 
_ Wiłem się, że żarliwy jej stróż i obrońca, 
. (Jodok tłastrowany wyznaczył sobie świę- 
© nu dzień 12 października, w którym 
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skończył lat 30, bo zaledwie przed pięciu 
laty czciliśmy jego 25-lecie, przy którem 
wysłuchał naszych grzeczności i powinszo- 
wań. Co pięć lat jubileusz stanowczo za 
wiele, nawet dla tak sympatycznego pisma, 
jak Tygodnik złustrowany. Oo ci to szko- 
dzi? — pyta mnie duch bibek, zbiorowych 
obiadów i pamiątkowych numerów. Zapo- 
wne, nie to mnie osobiście nie szkodzi, 
gdyż mogę nie wznosić w Prawdzie toastu, 
ale zdaje mi się, że tego rodzaju uroczysto- 
ści niepotrzebnie i niesłusznie wyrabiają 
w społeczeństwie przekonanie o jakiejś 
szczególnej ważności, zasługach i posłanni- 
ctwie pewnych bohaterów papierowych. 
Tygodnik tułustrowamy był zawsze pismem 
czystem, ciepłem, rozważnem, o pielęgno- 
wanie pierwiastków swojskich dbałem, ale 
żadnej tak wielkiej roli ani w naszem ży- 
ciu, ani w naszej prasie nie odegrał, aże- 
byśmy co lat parę mieli go podnosić w gó- 
rę i krzyczeć: niech żyje! Nie myślę mu 
ubliżać, i jak przed dwudziestu laty zasło- 
nięty pseudonymem wsunąłem się skrom- 
nie po raz pierwszy do literatury przez je- 
go kolumny ze szczerym dla sceny mojego 
debiutu szacunkiem, tak i dziś czuję dla te- 
go przybytku serdeczną sympatyę. Pomi- 
mo to wszakże nie sądzę, ażeby Tygodnik 
był jakąś cudowną świątynią, przed którą 
ciągle mamy pochylać głowy i której kler 
powinien zwolywać nas na częste nabo- 
żeństwa. Dzwonek, kióry tym razem się 
odezwał, zgromadził wiernych raczej na 
odpustową biesiadę, niż na modły. 

Jakkolwiek sprostowanie „w imię pra- 
wdy,“ ogłoszone przez Karyer codzienny 
w procesie hr. Dąmbskiego przeciw p. Ma- 
kowskiej, sprawiło radość a nawet rodzaj 
tryumfu Gazecie polskiej, musimy wyznać, 
że jest ono co najmniej wysoce zabawnem. 
Na podstawie dokumentów, których zbada- 
nie wymagało aż trzech tygodni czasu, Kz- 
ryer twierdzi, że „w oświetleniu czystej 
prawdy“ rzecz się tak przedstawia. P. Hum- 
nicki ojciec, zawiadomiony, że jego syn chce 
poślubić pannę służącą, przyjeżdża i zapy- 
tuje jej chlebodawców o opinię. „To, co 
usłyszał, ziwieydzeło go w przekonaniu o 
smutnych, moralnych skutkach takiego 
związku.“ Jednocześnie dowiaduje się, że 
panna M. jest oskarżoną o kradzież. Więc 
żąda wyjaśnienia rzeczy procesem, sam 
ustanawia dla podsądnej adwokata i stara 
się ją uwolnić z aresztu. Ostatecznie sąd 
ogłasza jej niewinność. Jeżeli Kzzyez chce, 
ażeby go „inne pisma naśladowały,* niech 
nas objaśni, eo on właściwie „sprostował?“ 
zy niedokładność swojego sprawozdania, 
czy też samą osnowę procesu? Jeżeli tę 
ostatnią, w takim razie: Czy niepr* dą jest, 
że serweta znaleziona u p. Makowskiej na- 
leżała do niej? Czy nieprawdą jest, że hr. 
D. nazwał się przed panną M. „podlym,* 
zapewnił ją, iż „do oskarżenia jej zwazeszły 
go obowzązkt przyjaźni" i obiecał cofnąć 
skargę, jeżeli oskarżona wyrzecze się Hum- 
niekiego (syna)? Czy nieprawdą jest, że są- 
dowi przedstawiono list hr. D. do Humni- 
ckiego (ojca), żądający zwrotu kosztów za 
jego sprawę? Czy nieprawdą jest, że panna 
M. — jak twierdził prokurator — stała się 
ofiarą niecnej intrygi? Wreszcie, jeżeli „po- 
stępowanie p. H. (ojca) było od początku do 
końca bezstronne, konsekwentne i pełno 
godności,* ozomu on tych „dokumentów,* 
które złożył Kuryerowt, nie okazał są- 
dowi? 

Prosimy o jasną i wyraźną, bez pólłsłó- 
wek i dyplomatyzacyi odpowiedź na te py- 
tania, a wtedy ogłosimy — albo: Kuryer 
codztenny zamieścił fnlszywe sprawozdanie 
z procesu a więc i nasze oparte na niem 
wnioski nie mają żadnej podstawy — albo: 
Kuryer, ustanowiwszy się jako sąd izba- 
dawszy przedstawione mu „dokumenty,“ 
zawyrokował, że panna M. wzięła cudzą 
serwetę, że hr. D. nie powiedział w cyrkule 
przypisywanych mu słów, że nie osnuto ża- 
dnej intrygi itd. itd. Szczerze pragniemy 
„naśladować* dobry przykład i stanąć w o- 


bronie honorn ludzi zniesławionych, ale 
chcemy wiedzieć ściśle. co mamy „sprosto- 
wać“ i z kogo zdjąć winę. Nie możemy zaś 
w żaden sposób naśladować frazesów, które 
wyślizgują się z ręki jak piskorze i nie roz- 
jaśniają rzeczy szczerze, calkowicie. 

Poset Prawdy. 
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KRONIKA BIEŻĄCA. 


Departamant poczt i telegrafów, chcąc zapewnić 
publiczności możliwie regularne doręczanie listów, 
zalecił urzędnikom pocztowym sprawdzać od czasu 
do czasu, o ile listonosze spełniają sumiennie swoje 
obowiązki. 

Rewizya odbywa się obecnie na ruskich kolejach 
żelaznych, pod kierunkiem starszego inspektora ko- 
lejowego, p. Wendrycha: Ma ona na celu zbadanie, 
czy podróżni 3-ej klasy mają odpowiednie wygody. 

Dla włościan, 
namiestnictwo galicyjskie poczyniło kroki dla rato= 
wania ludności przez zapewnienie włościanom za= 
robku i zasiewów, Rząd udzielił w tym celu 309,000 
zir. zapomogi bezzwrothej i 600,000 złr. pożyczki 
bezprocentowej. Nadto sejm otworzy odpowiedni 
kredyt. 

Dr. Józef Kailenhach, docent literatury polskiej ną 
uniwersytecie krakowskim, otrzymał nominacyę na 
profesora języka I literatury polskiej w zakładanym 
katólickim we Fryburgu 


Z powodu strasznego nieurodzaju 


obecnie uniwersytecie 


szwajcarskim. 


Kary dla małoletnich. Według najnowszych prze- 
pisów, małoletni 10—12 lat, zamiast robót ciężkich, 
osiedlenia, domu poprawy i zamknięcia w więzieniu, 
będą podlegali karze oddania do instytucyj popra- 
wezo-wychowawczych; w razie zaś jeżeli oskarżony 
przed uprawomocnieniem się wyroku ukończy lat 
18, wówczas osadzony będzie w więzienłu ze skróce- 
niem poprzedniej kary do połowy, przy zastąpieniu 
zaś kary osiedlenia — na lat $. Małoletni od 10—14 
lat, zamiast kary śmierci albo robót ciężkich bez ter- 
minu, podlegać będą karze więzienia 5—10 lat, a za- 
miast ciężkich robót— karze osadzenia w więzieniu 
ze skróceniem terminu do połowy. Małoletni 10—17 
lat, zamiast aresztu albo kary pieniężnej, podlegać 
będą karze napomnienia publicznego. Jeżeli zaś sąd 
uzna, że wykroczenia małoletnich zdradzają pewne 
nałogi w tym kierunku, wówczas może ich skazać na 
zamknięcie w instytucyi poprawczo-wychowawczej. 
Małoletni 10—17 lat nie podlegają pozbawieniu 
praw, ani oddaniu pod dozór policyjny, W więzieniu 
powinni być umieszczani oddzielnie od dorosłych. 


Grzeczność z urzędu. Urzędnikom komór i biur 
paszportowych na granicy francuskiej rząd niemie- 
cki nakazał, aby bez ujmy dla surowego przestrze- 
gania przepisów, zachowywali wobec. podróżnych 
„gładkie maniery i nie używali grubych wyrażeń.* 

Spis ludności w całem państwie ruskiem odbędzie 
się w roku przyszłym w ciągu: 3 dni, 

Zjazdy. W Krakowie odbędzie się w tych dniach 
pierwszy zjazd chirurgów polskich. 

— Zjazd kółek rolniczych zakończył się w Krako- 
wie 11 b. m. 

Fabryki. Tow. belgijskie otwiera w Łodzi fabry- 
kę wstążek, tasiemek itp. 

— Otworzono wielką fabrykę trykotaży, 
waną na pradze. 

— Niedawno w Bzinie puszczono w ruch emaliar- 
nię naczyń kuchennych, zatrudniającą 70 ludzi. 

— W Wąchocku powstaje fabryka przyborów 
młynarskich. 

Prasa. Nowe pismo zaczęło wychodzić w Moskwie 
p.t. Woprosy fiłosofi i psychołogii. 

Podatek. Na fabrykantów, używających do pracy 
małoletnich, nałożony będzie podatek na utrzymanie 
specyalnych szkół elementarnych dła dzieci. 

Szkoły. Posady nauczycieli w szkołach miejskich, 
zakładanych na mocy ustawy z r. 1872, na przyszłość 
udzielane będą osobom, kończącym instytuty nau- 
czycielskie. 

— Władze oświecenia publicznego, zgodnie ze zda- 
niem departamentu ekonomii państwowej z d. 14 
marca 1868 r.,rozstrzygnęły ważną dla gromad miej- 
skich i gminnych w Królestwie Polskiem sprawę za- 
pomóg na budowę i naprawę domów szkolnych. Do- 


zbudo- 


tąd zapomogi powyższe wyznaczane były z fundu- 
szów mlnisteryum oświaty. Że względu, że każdy 
budżet obowiązuje tylko rok jeden, wyznaczane za- 
siłki krótkoterminowe nie mogły być zużytkowane 
stosownie do przeznaczenia i ulegały umorzeniu. 
Obecnie wyjaśniono, że przyznane na naprawę i bu- 
dowę domów szkolnych zapomogi, w razie niewy- 
czerpania funduszu w ciągu roku pierwszego, mogą 
być przenoszone do budżetu na rok następny. W tym 
celu naczelnicy dyrekcyj naukowych otrzymali po- 
lecenie zawiadamiania władzy zwilerzchniczej przed 
upływem roku finansowego o potrzebie powtórnego 
zamieszczenia w preliminarzu budżetowym niewy- 
czerpanego funduszu na potrzeby szkół elementar- 
nych w rubryce wierzycieli skarbu. 

— Liczba słuchaczów w Akademit rolniczej w No- 
wej Aleksandry! wynosi 280; z tych 73% ruskich, 27% 
polaków. 

— Specyalna komisya lwowskiej rady miejskiej 
uchwaliła zaciągnąć pożyczkę w kwocie 800,000 złr. 
na budowę szkół ludowych. 

— W rozwinięciu $ 13 ustawy szkół realnych z r. 
1888, zatwierdzono plany nauk i program porówna- 
wczy przedmiotów wykładanych. W wyższych kla- 
sach nauka języków nowożytnych: niemieckiego 
i francuskiego, oraz zamiast tego ostatniego (przy 
uwzględnieniu warunków danej miejscowości) — an- 
gielskiego, włoskiego ł nowogreckiego, obejmować 
winna kurs korespondencyi handlowej, przyczem 
zwracaną będzie uwaga na charakter i kształt pi- 
sma. Z przedmiotów specyalnych na wydziale han- 
dlowym wykładana jest rachunkowość handlowa 
w następującym zakresie: metrologla, arbitraż, obli- 
czanie procentu należności za towary | rachunek 
wekslowy — ażiotaż, tudzież prowadzenie ksiąg han- 
dlowych, ekonomia, geografia i statystyka handlowa. 
Wykład przedmiotów ogólnych pozostaje prawie bez 
zmiany. 

— W Petersburgu 9 b. m. wobec ministra oświa- 
ty i wielu dostojnych osób odbyło się etwarcie wyż- 
szych kursów żeńskich. Napływ podań o przyjęcie 
do zakładu jest znaczny. Przyjęto 144 słuchaczek. 

— Instytut głuchoniemych I ociemniałych w War- 
szawie żąda od władzy podwyższenia płacy od przy- 
chodzących pensyonarzy z 15 na 3o rs. rocznie, z po- 
wodu, iż dochody z tego źródła są niedostateczne 
w stosunku do wydatków. 

— W ministeryum oświaty podniesiono projekt za- 
prowadzenia jeszcze w b. r. szkolnym lekcyj gimna- 
styki w gimnazyach żeńskich i pensyonatach prywa- 
tnych. 

Przytułek dla rekonwalescentów, powstający przy 
szpitalu Dzleciątka Jezus w Warszawie, dostępny bę- 
dzie nietylko dla chorych wypisanych z tegoż szpi- 
talu, lecz także z innych. ZBiedniejsi przy opuszcze- 
niu przytułku, w którym mogą przebywać najdłużej 
dni 6, otrzymywać będą drobne zapomogi pieniężne. 

Elewatory rozpoczną działania na kolejach połu- 
dniowo-zachodnich z wiosną r. pẹ, według doniesień 
dzienników petersburskich. 

Łaźnie. Powstał projekt obowiązkowego urządze- 
nia łaźni bezpłatnych we wszystkich fabrykach 
1 większych zakładach przemysłowych. Jednocześnie 
jest projekt urządzenia na koszt m. Warszawy, łaźni 
przy stacyi filtrów. 

Bbliografia. M, Simon, Swiat snów, tłom, J. Poto- 
cki, Warszawa, Gebethner i Wolff, str, 263. 

— Wisły zeszyt październikowy. 

— Kalendarz Ungra na r. 1890. 

Zmarli. Jan Tschudi, znany przyrodnik i podró- 
żnik niemiecki. W Brazylii przez lat kilka był posłem 
szwajcarskim. 

— Leidesdorf, prof., w Wiedniu, znany psychiatra, 

— Mieczkowski, fotograf w Warszawie, 


ODPOWIEDZ! REDAKCYI. 


T-or. Warunki nabycia bedą wkrótce ogłoszone, 

Pani Komarnickiej. Ponieważ koperta pani gdzieś 
nam zaginęła, prosimy o łaskawe nadesłanie adresu, 
gdyż go w liście niema, dla odpowiedzi w przedmio- 
cle uprawy tytoniu. 
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Panu J. L. L. Powlastka Kiellanda „Nastrój ba- 
lowy* była już przed kilku laty w przekładzie pol- 
skim drukowaną. 

Dr. Sz. W. we Lw. Jest to zaledwie szkic do utwo- 
ru, którego myśl nie rysuje się jasno, 

Panu Zygm. Karp. Prosimy o widzenie się oso- 
biste. 

Panu J. W. z Nowolipek. Nawet z bezintereso- 
wnego przekładu książki korzystać byśmy nie mo- 
gli, więc żadnej Panu nie wskazujemy. Ażeby zaś 
praca nie była zmarnowaną, trzeba naprzód posta- 
rać się o nakładcę, 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko 
zastrzeżone do zwrotu przechowuje. 


Ogłoszenia. 


— Student wydziału fizyko-matematy- 
cznego poszukuje lekcyj na godziny. Wia- 
domość, Włodzimierska 19 m. 15. 


— Student Uniwersytetu poszukuje lek- 
cyj lub kondycyi. Zielna Nr. 27, m. 10, od 
3 do 8 wieczorem. 


— Student 4 k. prawa, gruntownie po- 
siadający język rosyjski, poszukuje korepe- 
tycyi lub lekcyi. Krak.- Przedmieście nr. 20, 
w fabryce środków opatrunkowych. 


— Student uniwersytetu poszukuje lek- 
cyj lub innego zajęcia. Żórawia 25 m. 18. 


GEBRTHNER | WOLE 


40, Krakowskie-Przedmieście, 40. 
Największy w Kraju 
SKŁAD FORTEPIANÓW I PIANIN 


Wynajęm instrumentów. 
"KOMMNSN MITAA 


BÆ SPRZEDAŻ NA RATY, "X 


40, Krakowskie-Przedmieście, 40. 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Główne prądy literatury XIX w., tomów 
cztery, tłom. K, Lewald — rs, 6. 

Ekonomia polityczna według najznakomitszych ba- 
daczów nlemieckich ułożona — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tlom K. Lewald — rs, 1. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwierzęce, wraz z doda- 
tkiem ogólnych dziejów socyologii — rs. 3. 


JENÓW tgr A a PAYNE SOBA BEZ WL DO ak 7 PRASY WERE OEENE OWE N a a E ZI POWIEW O ie 
Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29.  Joszoxezo Iiemsypow, Bapiuana, 6 Oxraópa 1889 r.  Redakior i Wydawca, dr. fl. A. Świętochowski _ 
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Uwaga. Wszystkie powyższe dzieła abonenci 
Prawdy nabywać mogą za połowę ceny. Na ko- 
szta przesyłki pocztowej dołączyć należy kop, 
15 do każdego rubla. 

E. Taylor. Zmyślność | moralność roślin (w opra- 
wle) — rs. 1 k. 5o. 

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwotne, czyli bada. 
nie kolel ludzkiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacyi, przekład A. Bą- 
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 k. 50). 

J. Barni IA. Krzyżanowski. Męczennicy myśli (w o- 
prawie) — rs. 1, 

A. Świętochowski. 0 powstawaniu praw moralnych 
rs. 1 k, 50. 

W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, Helvia, Pod. 
danka, Błazen, Za maską) — rs. 1. $ 

— 0 życie, powiastki: Chawa Rubin, Karl Krug, 
Damlan Capenko — k. 5o. 

— Klemens Boruta, powieść — k. 40. 

— Nłewlnni, dramat w 3 aktach — k. 80, z prre- 
syłką rs. 1. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w choroble —rs, 1. 

N. Hirszband. Byron w urywkach — rs, 1 kop. 20, 
z przesyłką rs. 1 k. 25. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski wraz z apteką 
domową (w oprawie), rs. 1, z przes. rs. 1 k. 20, 

K. Lewald, Historya XIX w. od r. 1800— 1888 — rs.3 
k. 30, z przesyłką rs. 3 k.60. 

E. B. Tylor. Antropologia z ilustracyami, w przekła- 
dzie A. Bąkowskiej— rs. 2., z przesyłką pocztów - 
wą rs. 2 kop. 25. 


Spółka Nakładowa 


poleca następujące wydawnictwa swoje: 


Brandes Jerzy. Główne prądy literatury europej- 
skiej XIX w., tom V- Szkoła romantyczna we Fran- 
cyi, z portretem autora, str. 402 — rs. 2, 

Chmielowski Piotr dr. Autorki polskie wieku XIX, 
studyum literacko-obyczajowe, ozdobione sześcio- 
ma portretami, str. 541 — rs. 2 k, 5o. 

Gumplowicz L. System socyologli—rs. 3 k. 30, z prze- 
syłką rs. 3 k. 60. 

Kramsztyk Stanisław. O postaci i ciężarze ziemi. 
str. 93 — k. 60. 


Okolski A. Ustrój państw europejskich i Stanów Zje= 
dnoczonych A. P. — rs. 3, z przesyłką rs. 8 k. 30. 

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki). Szkice i 0- 
brazki, tomów cztery, z portretem autora — rs. ýp 
w ozdobnej oprawie rs. 6 k. 20. 

Smoleński Władysław. Drobna szlachta w Króle- 
stwie Polskiem, studyum etnograficzno-społeczne, 
str. 66 — K. 60. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go wydanła ory- 
ginału angielskiego przełożył Jan Karłowicz, str. 
310 — rs, 2. 

Światełko, książka dla dzieci, napisana zbiorowo 
przezgrono autorów polskich. Najlepsza w tym 
rodzaju w literaturze polskiej. W ozdobnej opra: 
wie z drzeworytami w tekście, str. 274 — TS. 1 
kop. 80. 

Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej: 

Warszawa, Marszałkowska, nr. 95. 


Szan. abononńtów w Warszawie i na pro- 
wineyi upraszamy o natychmiastowe donie- 
sienie nam o każdem opóźnieniu lub nieod- 
biorze PRAWDY. Pismo nasze wysyłane 
jest w Warszawie w sobotę i niedzielę ka- 
żdego tygodnia, na pocztę zaś — w sobotę. 


Prenumeratorzy PRAWDY otrzymują 
przy końcu każdego kwartału dodatek bez- 
płatny, składający się z sześciu arkuszy 


druku. 


— 


F 


